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„Żyjemy w czasach faktycznej dyktatury“ 


łego zarzuty nle powinny być podnoszone pod | budżetem. Są nawet nalegania, aby przyspie- 


Stwierdzenie to przeczytaliśmy w wstęp- 
nym artykule „Czasu“ z 28 listopada Nr. 274. 
Autor w omawianiu znanej sprawy przekro- 
czeń budżetowych gani — naturalnie w deli- 
katny sposób — rząd. że dotychczas nie wniósł 
do Sejmu żądania pokrycia tych przekroczeń 
przez uchwalenie kredytów dodatkowych, 
przyczem słusznie stwierdza, że „Sejm po- 
winien dziedziny kontroli nad rządem, 2 zwła- 
Szcza finansowej, lak najskrupińatniej pilno- 
wać”. Zupełna zgoda. teenbardziej że i p. Bartel 
w głośnej swej mowie w komisji budżetowej 
uznał io prawo Sejmu. nawet więcej — uznał, 
że Sejm ma obowiązek o to prawo dbać. Dla- 
czego więc dotychczas, mima że krytyczny 
rok budżetowy 1927/28 upłynął 31 marca br., 
dlaczego więc po upływie 8 miesięcy rząd nie 
zażądał kredytów dodatkowych? Dlaczego 
tego nie zrobił nawet wtedy, gdy najwyższa 
lzba kontroli na wiosnę br. te przekroczenia 
stwierdziła i zwróciła rządowi uwagę na ko- 
nieczność konstytucyjnego ich uporządkowa- 
nia przez zażądanie kredytów dodatkowych? 


Odpowiedź na te pytania daje zacytowane | 


jako tytul tego artykułu stwierdzenie „Czasu“: 
żyjemy w czasach fakiycznej dyktatury. Nie 
znamy w nowoczesnych dziejach, naturafnie 
w okresie powojennym. analogicznego wy- 
padku, aby rząd przekroczył budżeł o przeszło 
500 miljonów i nie znamy wypadku, aby to 
przekroczenie zostało wykryte przez Sejm 
czy przez stronnictwa sejniowe — bez skutku 
tj bez wytłumaczenia i bez dedatkowej lega- 
lizacji. Trzeba uwzględnić jedną rzecz: budżet 
na 1927/28 wynosił okrągło 2500 uńljonów zł., 
przekroczenie zaś okrągła 500 miljonów czył: 
że wydano a 20% więcej, aniżeli Sejm uchwa- 
li — przekroczenie w tych granicach jedyne 
w swym rodzaju i w takich rozmiarach. 

Wobec braku specyiikacji urzędowej, na co 
te zwiększone wydatki maszły, trudno anali- 
zować ich konieczność i celowuść, jedno na- 
tomiast jest pewne: wydać 500 miljonów po- 
nad budżet może tyłka rząd. który lekceważy 
prawo kontroli Sejmu. Nie zmieni iego faktu 
mowa p. Bartla, że on na to prawa kontroli 
ma inne, powiedzmy: europejskie zapatrywa- 
nie. Nie wątpimy w demokratyczne nasiawie- 
nie p. Bartla i daliśmy już wyraz naszem za- 
patrywaniu, że wierzymiy w szczerość jego 
zapewnień i w jego dobre wobec Sejmu in- 
temcje, jednakowoż mamy — nietyłka zreszłą 
my —- wrażenie. że p. Bartel nie ma wolnych 
rąk. mimo Że z prawa | z tytułu jest szefem 
rządu I z tej racji przysługuje niu prawe nad- 
zoru nad całoksztaliem poliiyki rządowej, nad 
gospodarką resortów. Czy kto sobie może 
przedstawić, żeby p. Bartel mógł naprawdę 
wykonywać taką kontrolę w ministerstwie 
spraw wojskowych albo w prezydjimn Rady 
ministrów, gdy jako wicepremier był faktycz- 
nym jego kierownikiem? 

W swej mowie w komisji budżetowej po- 
wtórzył p. Bartel znany dowcin amerykański 
9 niestrzełaniu w sali dancingowej do pianisty, 
gdyż ten robi co może. Wynika z zastosowa- 
nia tego dowcipu, że rząd — jako całość — 
afho p. Bartel jako jego szef robi co może i dla- 


| 


ich adresem. A przecież ktoś musi być odpo- 
wiedzialny; ktoś te przekroczenia budżetowe 
zarządził — gdzie więc Sejn ma sklerować 
się ze swem| zapyłamiami, nie mówiąc już 
o przysługującem mu formalnie prawie pod- 
niesienia oskarżenia? 

Przyznajemy, że wszystkie powyższe wy- 
wody są tylko teoretycznej natury. Jest u nas 
stan tai, że Sem może w najlepszym razie 
podnosić zarzuty, ale o wyciągnięciu konsek- 
wencji z lekceważenia jego uchwał nie może 
nawet myśleć. Nie dzieje się to dłatego, po- 
nieważ — jak „Czas“ z przekąsem pisze 
Sejm mie powinien rządzić, ale dlatego, że 
Sejm nie może nawet konirolować. Cóż to bo- 
wiem za kontrola, która może w każdej chwili, 
jak to nieraz już się działo. być przerwaną 
przez — odesłanie kontrolującego do domu? 
Panieważ żyjemy w nienormalnym stanie -— 
każda dyktatura jest w kraju o obowiązującej 
jeszcze konstytucji stanem nienormałnym — 


| musimy przyjąć i nienormalne jego konsek- 


wencje tj. zdać się na łaskę rządu i obrabiać 
to pensum, które on raczy Sejmowi zadać. 
Sefn, jak wiadomo, pilnie ohraduje nad 


| 


szył te prace dla uniknięcia przekroczenia ter- 
minów. Przyspieszenie znaczy skrócenie prze- 
mówień, a to ma u nas podwójne znaczenie: 
raz robi z kontroli jej markowanie 5<io czy 
10-cio minutowe; po drugie spełnia się pewne 
życzenie skierowane przeciw „gadułstwu”. 
Tak czy owak — Sejm ostatecznie, o ile mu 
pozwolą, budżet uchwali. | co wtedy? Budżet 
na 1928/29 jest o 300 miljonów wyższy od rze- 
czywiście wykonanego. Czy ktoś sobie wya- 
braża, że rząd. wszedłszy raz na drogę gru- 
bych przekroczeń budżetowych, zatrzyma się 
w pół drogi tj. że za 1928/29 nie powtórzą się 
one? Jakże więc wygląda to jedyne pozostałe 
Sejmowi prawo: prawo uchwalenia birdżetu? 

Nie o takiej współpracy między rządem 
a Sejmem myśleliśmy, pisząc o jej potrzebie 
i witając jej zapowiedź przez p. Bartla. Nie 
jest bowiem współpracą, gdzie jeden czynnik 
ma wszystkie prawa, drugi zaś może najwy- 
że] o swych prawach mówić bez możności ich 
zreaiizowania. A że tak jest, dowodzi „Czas“. 
którego o nieżyczliwość wobec rządu nikt 
nie posądzi. Stwierdza on tylko stan rzeczy, 
jaki w całej pelni u nas istnieje. 


List otwarty do posła Antoniego Chudego 


Z okazji wystąpienia pańskiego z PPS wysto- | 


' sowal Pan pismo do komitete miejscowego PPS 


w Rzeszowie w którem usprawiedliwia się Pan ze 
u, pisząc między innemi: 
tieporczimień w sprawie 
iskiego, (kwestja ta stała się mo- 
dna) to oświadczam, Że mandatu nie złożę, bo 
jest on owocem me parti, ale zdobyłem zo 


Co do kwestii miaterjalnej, to Pan doskonale 
wie, że miejscowy komiteł w Rzeszowie asygno- 
wał ostatnie 318 zi. które mu Pan zwrócić przy- 


| rzekł, a około 330 zł. zostało zebranych od naj- 


osobistą pracą, glosy padly nu program ma- , 


jący za podłoże ideologię, jakiej dziś lołduję, 
a która została przez C. K. W. wyklęta, — 
Ani moralnie, ani materialnie Partja mi nic nie 
pomogła i. t d 
Pismo to śwladczy 


dobite o pańskim chara. 


;, kterze | brutalnem zachowaniu się w stosunku do 


tych towarzyszów, którzy z całem poświęceniem 
się dla Partji oddali swoją prace | płeniądze dla 
zdohycia mandatu . 

Uchwała konierencii odbytej dnia 23 b. m. pię- 
inuje to zachowaule się Pana jako czyn niegodny. 


Twierdzenie nańskie, żc zdobycie mandatu nie | 


było owocem pracy Paruji, lecz osobiste: pańskiej 
pracy i że głosy. które padły, padły na programu, 
jakiemu Pan dziś hołduje, uważamy za kłamstwo. 
albowiem program podczas wybọró był ten 
sam, jakiemu hołdnie Polska Partia Socialistycz- 
Ta i z tym wrogramem szli towarzysze uasi do 
udu, 

Pańskiej osoby lud powiaiu rzeszowskiego nle 

znał, bo zaledwie odbył Pan dwa zgromadzenia 
publiczne, zwołane | przygotowane przez miejsco- 
we komitety PPS w Rzeszowie i w Tyczynie, 
ale znał program Polskiej Partii Socialistycznel. 
Nailepszym dowodem iezo jest, że z powiatu rze- 
szowskiego uzyskaliśmy 6167 głosów tj. blisko po- 
lowe glosów oddanych w całym okregu wybor- 
czyni. 
Dalej twierdzenie pańskie jakoby Partia ani mo 
ralnie ani materialnie Panu wie pomogła do zdoby- 
cia mandatu jest już szczytem bezczelności na ja- 
ką się Pan mógł zdobyć. 

Podpisani stwierdzają, że tylko dzięki ofiarne] 
pracy dziesiątek towarzyszów Oraz nadludzkiej 
pracy kliku towarzyszy z Rzeszowa z law. Krwa- 
wiczem ua czele uzyskał Pan mandat tutejszega 
okręgu. 


hiedniejszych rubolników powiatu rzeszowskiego. 

Twierdzi Pan dalej, że hołduie innel ideologii niż 
CKW PPS. Otóż stwierdzamy, że jeszcze w dniu 
20 października hr. na posiedzeniu miejscowego 
komitetu w Rzeszo' mutęplał Pan w najostrzej- 
szej formie roziamowców Jaworowskiego. Blnisz- 
klewicza | Skę. i tylka ua podstawie tego otrzę- 
mał Pan mandat z Rzeszowa na XXI kongres w 
Sosnowcu. Referat wykotowany przez Pana wów- 
Czas szedl po linii ucliwał Rady Naczelnej i CKW 
BPS 

Teraz wiemy, że już wówczas Świadomie nas 
Pan okłamywa!! 

W piśmie swem zaznacza Pan z góry, że Pan 
mandatu nie złoży. 

Partja nie ma nic przeciwko wystąpieniu pań- 
skiemu z jej grona. 

Lecz w takim razie winien Pan odpowiednie 
stąd wyciąguąć konsekwencje, winien Pan uczynić 
to co nakazuje Panu honor i godność osobista, wi- 
nien Pan złożyć mandat poselski dany Panu przez 
wyborców w przekunaniu, że nie zawiedzie Pan 
ich zaufania, że tak jak poprzednio tak i w przy- 
szłości pójdzie Pan jako poseł po linii programu 
PPS, który byl zasadniczą podstawą kandydatury 
pańskiej. 

Jeśli zaś wbrew temu Pan mandatu me złoży 
w takim razie popełni Pan postęnek nleuczciwy. 
niehonorowy, posła niegodny. 

Dlatego konferencja odbyła w dniu 23 bm. przy- 
jęła jednogłośnie następującą ucliwałę: 

„Posłowi Antoniemu Chudemu wyraża się vo- 
ium nieufności, Oraz wzywa slę go da złażenia 
mandatu poselskiego uzyskanego z ramienia PPS 
i zwrotu kwoty 3I8 zł.” 

Rzeszów, 26 listopada 1928 r. 

Za powiatowy Komit PPS: 

Jan Mirek, Stelan Gąsior. 

Za Komitet mielscowy PPS: 
Tytus Zwoliński, Stanisław Pelc. 
Za Klub socialistycznych radnych: 

Michał Pasierb, Jan Rak. 


N APR Z ODT 


Ni 275 Czwartek 29 listopada 1928 


Wiara proletariacka 


„Glos Narodu" ukończył już zdaje się. w nume- | W innych krajach czytelnictwo tego rodzaju przed- 


rze wczeralszym woje rozważania na temat an- 
kiety pastora niemieckiego dr. Piechockiego, o któ- 
rej wspominaliśmy przed paru dniami. 

Jak wiadomy. auhieta owa, podjęta wśród ro- 
hutników w Neukölln, miała na celu zebrać ich 
odpowiedzi o stosunku do religii i wydana zo: 
la pod tytulem .Proletarisclier Glanbe* (W 
proletarjacka”). Z uzyskanych odpowiedzi oraz 
nhserwacyj własnych utworzył ów pastor nie- 
miecki taki podzial robotników socjialistycznyc! 
wołnemyślni. względnie ateiści, nie uznaj, za 


dnei religii: socjaliści religijni typu. odrzucającego ` 


wszelkie kościoły. które poczytują za narzędzie 
kapitalizmu. ale wycznwającego pewną potrzebę 
religii. którą starają się zaspokoić w socialłłżime, 
traktowanym przez nich religijnie. Wreszcie gru- 
pe trzecią tworzą socjaliści chrześcijańscy: w 
Chrystusie widzą oni pierwszego socjalistę, głosi- 
ciela braterstwa i miłości bliźnich oraz wroga bo 
gaczy. Ten kierunek ma za sobą i pewną ilość 
pastorów — wedle dr. P. okolo 30. 

Oczywiście, kwestja, jak zapatrują się na religię 
robotnicy soclalistyczni w pewnym ośrodku fa- 
brycznyin niemieckim, a choćby w całych Niem- 
czech nie tworzy normy dla wszystkich krajów. 
Ma tu znaczenie i kwestja kultury i zachowanie 
się tego lub tych wyznań, z któremi stykają się 
robotnicy. „Głos Narodu" podkreśla, że czynni- 
kiem, który oddala robotników socjalistycznych 
od Kościoła — ta sama nauka Marksa, oparta o 
materializm dzlejawy — jego uczniowie bowiem 
poszli dalej i zasadę. mającą odnosić się do żych 
zbiorowego, społecznego przenieśli na Światopa- 
glad indywidualny. Zapewne. w Niemczech robo- 
tnicy są obeznani z obszerną literaiura czy popu- 
łammą, czy Ściśle naukową, dotycząca socializmu. 


stawia się słablej, mimo tb świadomy swolch za- 
dań proletarjiusz czuje niejednokrotnie rosnący 
pomiędzy nim, a wyznaniem, w którem się zrodził, 
przedzial. A czuje to nietyle. lub bynajmniej nie 


i skutkiem wczytywanła się w dziela komentato- 


rów i uczniów Marksa. lecz — widząc linię, po 


, której kroczą przedstawiciele oficjalnie poimowa- , 
i nego chrystjanizmu. 


Nie z jednego końca przepala się świeczka wy- 
niesionej z dzieciństwa wiary... Znacznie silniej 
podsycany jest topiący ja płomień — ze strony 
klerykalnej. 

„Qłos Narodu” podkreśla, że w Niemczech na- 
wet grupa socjalistów, czcjcieli Chrystusa, widzi 
w postaci Chrystusa ieno pierwszego socialiste, 
który gromi? samolubnych bogaczów, a głosil mi- 
lość bliźniego, nie uznaje zaś cbjawionega i nad- 
przyrodzonezgo charakteru chrześcijaństwa. 

A jednak może Chrystus widziałby w tych — 
trędowatych dla „Głosu Narodu“ ludziach — bar- 
dziej bliskich duchowi swojemu, niż w takich „pra- 
womyślnych*, którzy w Chrystusowem imieniu 
święcili (jak to wypominano w dyskusji wiedeń- 
skiej księdzu Ude) broń wajenną o takiej sile nisz- 
czyclelskiej, o jaklej nie słyszano w dobie Chry- 
shisa, przeciwnika mlecza; albo w takich, którzy 
slę szczycą. że są podporami ustroju. przy którym 
ma znoju mas tuczą się fortuny. iakich nie znał 
świat przedchrześcijański. 

Jedynie prawomiernymi są ci, którzy bez zają- 
knlęcia wypowiedzą ustami, że uznają objawiony 
1 nadprzyrodzony początex Chrystjanizmu. Ale 
lak w kolei wieków, które upłynęły od wystąpie- 
nia Chrystusa postąpila wypełnianie nauk przezeń 
wyłożonych — o tem choćby powyższe przykłady 
świadczą. a 


Walka z „kursem Stalina“ 


Międzynarodowe organizacje robotnicze w Eu- 
ropie nie zwracają wiełkiej uwagi na obecny stan 
kryzysu w Sowiełach, przynajmniej me w tym 
stopniu, w jakim śledziły niedawną walkę między 
Trockim a Stalinem. Powodem tego małego zam- 
teresowania slę jest okoliczność. że w poprzedniej 
wake występowali rzeczywiści sprawcy rewolu- 
cji z października 1917 roku o utrzymanie badaj 
pozorów siarego bolszewizmu. podczas gdy ohec- 
nie toczy się walka między Stalinowcami (nazy- 
wają ich „grabarzami klasycznego lolszewizmu"), 
a hezimiennymi narazie przywódcami „zwrotu na 
prawo". Poprzednia walka byla dramatycama, te- 
Tażniejsza zaś w obecnej swej postaci jest tragiko- 
medią. 


Stalin wystąpił do walki z prawem skrzydłem | 


komunistycznej partji Unil sowieckiej. Chodz: tu 
mmiej o teorie, a więcej o tendencje, kióre zawsze 
wprawdzie w partii komunistycznej istniały, alc 
obecnie pad uaporem przesilenia gospodarczego 
jeszcze się wzmogły. 

Opozycja prawicowa znajduje silny oddźwięk 
w rozmałtych kissach į warstwach porewolucyj- 
nych. Poprzednia opozycja lewicowa Trockiego 
znalazła, wbrew urzędowym zaprzeczeniom, sil- 
ne echa wśród szerokich warstw tytko dlatego, że 
byla skierowana przeciw despotyzmowi Stalina i 
wogóle dyktaturze partyjnej. To poparcie mas by- 
ło jednak tylko teoretyczne; prakiyczne nie było 
dlatego, że opozycja Trockiego pod względem go- 
spodarczym byla zupelnie utopijna i to właśnie do- 
prowadziło do klęski Trockiego. 

Inne są stosunki odnosnie do walki obecnego kie- 
runku prawicowego. Nie ma on wprawdzie okre- 
Ślonego kierunku partyjiego z tego prostego po- 
wodu, że odbiega od „prawdziwego“ bolszewizmu, 
ale w odróżmieni do lewicy prawka nie stawia 
«programu, lecz tyko „żądania”, a siła je] tkwi w 
reallzmie na punkcie polliyki gospodarczej, w jej 
dążeniu dn pojednania slę z masam! chlopskiem. 
Stąd wynika silny pociąg da tej opozycji prawico- 
wej wśród kół stojących poza partią urzędowa. 
Przedewszystkiem popierają ją bogaci chłopi i naj- 
biedniejsi (kulaki i biedota), urzędnicy, robotnicy, 
rzemieślnicy — słowem wszystkie te warstwy i 
grupy, które cierpią wskutek obecnego kryzysu 


OBRAZY MALARZY POLSKICH 


eraz najtańszą OPRAWĘ OBRAZOW i FOTOGRAFI | 


fi, Kab, Żyd gl a nx 


gospodarczego, a przyczyn swych cierpień szuka- 
ja w polityce wprzemysłowienia w miastach i przy- 
musowego kolektywizmu na wsi — dwa koniki, aa 
których Stalin wciąż Jeździ. 

W ten sposób opozycja prawicowa staje się wy- 
razem rozmaliych klas w spałeczeństwie i to o 
sprzecznych częsła interesach. Jak wielkie jest ta- 
rez uiezadowolenie w mieście i na wsi, jak naprę- 
żone są stosunki między ludnością a dyktaturą 
partylną, dowodzi między innemi stwierdzenie 
„Prawdy* z dnia li listopada, że liczba napadów 
na „korespondentów wiejskich”, t. j. na emlsarju- 
szów Stalina po wslach, jest w 1928 roku dwa ra- 
zy większa niż w roku ubiczłym. Pisma w niezli- 
czonych artykułach wskazują, że nietylko „ku 
ki” i „nepmani* hołdują „ideologji kapualistyczn 
ale że robią to | robotnicy, nie mówiąc o „specach”. 

Stalinowcy usiłują przedstawić ten stan rze- 
<zy w ten sposób, jakoby właśnie „olbrzymie suk- 
cesy“ ich rzekomo socjalistycznej gospodarki wy- 
wołały niezadowolenie i opozycję kapitalistycz- 
nych i drobnomieszczańskich sier w miasiach i 
wsiach. Zaostrzenie się wałki klasowej charaktery- 
zują ani jako rezultat „zwycięskiej ofensywy so- 
cjałizmu przeciw reszikom ideologji kapitalistycz- 
nej". Między inemi pisze Kamieniew („Prawda” Nr. 
266), który sweza czasu razem z Zinowiewem 
zdradził Trockiego, że wałka o zwolnienie tempa 
uprzemysłowienia kraju nie jest nozom innem, jak 
wyrazem aporu żywiołów drobnomieszczańskich 
przeciw wzmagającemu się socjalizmowi w go- 
spodarce. 

Prawdą jest, że lewicowa gospodarka Stalina 
wywałala coraz bardziej rosnący opór miast i wsi, 
alg nie jest prawdą, lakoby opór ten był wynikiem 
„olbrzymiego postępu odnowienia spoieczeństwa 
przez socjalizm“, iak zapewniał Stalin na kongre- 
sle partyjnym. Prawdą uatomiast jest, że żywioły 
kapitalistyczne i drobnomieszczańskie w miastach 
i wsiach są wrogo uspesobione wobec bałszewie- 
kich metod gospodarczych i to jest prawdą, że do 
tej opozy jależą nie tylko siery burżuazylne. 

Czy ten kierunek prawicowy ma widoki zwy- 
cięstwa? W najbliższym czasie z pewnością nie. 
Opozycja bez programu i bez przywódców nie mo- 
że zwyciężyć nad potężnym, po wajskowemu zor- 
Zanizowanym aparatem partyjnym, który ma w 
swych rękach całą maszynę państwową, całą ad- 
ministrację i armię. W każdym razie kryzys par- 
tymy komunistów staje się coraz bardzlei kryzy- 
sem dyktatury, lako wyraz walki, toczącej się w 
łonie parti. Walka ta w ostaiecznym swym wy- 
niku przypieczętuje los dyktatury, która zbliża sle 
do końca swej historycznej roli. 
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UWAGI 


Co to jest renegat? 


Z wyrazami obcemi nie był pan Burda nigdy na 
zbyt dobrej stopie; zawsze stosunek jego do nich 
wyraża! się w popularnem przysłowhi jrancnsko- 
poiskien: „pl dc konfidans. ke de znajomtans”, z 
czego bywało nieraz slo pociech. Nie dziw. Że i 1c- 
raz, kiedy pan Burda wyawansował na małora i 
na posła jedynki, nic umie on sobie dać rady z 
pewrym obcym wyrazem, który padł mmi na. 
czoło, mianowicie z wyrazem: renegat Czola się 
zarimiieniło, ale mózg. który pod czołem powi- 
nienhy się zraldować, „nie kapuje", co to znaczy. 

Pouczymy go zatein z całą gotowością: renegal 
to takie indywiduum, które przeszło z jednego o- 
bozu do drugiego i pokłask swoich nowych ehle- 
bodawców zdobywa sobie lżeniem swoich weza- 
ralszych towarzyszów, o których szacunek już nic 
dba. 

P. Bnrda nie dba już o to. co o nim myślą jego 
dawniejsi towarzysze, czy zachowali mu szacii- 
nek, czy też mają go w pozardzie. Przsz swoich 
nowych chiehodawców dał sobie wyrazić na piś- 
mie i cgłosić w dziennikach jedynkowych zaufanie, 
cześć i ubolewanie, iż go nazwano renepatem. 

Otóż to wlaśnie, pame Burda! Wyrażniejszego 
okreśienia, co to iest renegat. już nie potrzeba. 


Budżet w komisji senackiej 


Warszawa, 27 listopada (PAT). Wczoraj odbyła 
się posiedzenie senackiej komisji skarbowa-budże- 
towej. Z powodu nieobecności przewodniczącego 
Gimrica, marszałek senatu Szymański oddał prze- 
wodnietwo najstarszemu senatorowi Datnbsk:ermi. 
Na posiedzeniu tem przydzielono senxtorawi Iżyc- 
kiemu trzy projekty ustaw w sprawie sprzedaży 
niektórych nieruchomości państwowych, Poza tem 
rozdzielono szereg petycyj, które wplynęły do ka- 
misji, Nastepne posiedzenie wyznaczono na 28-40 
listopada, 


Wiadomości: POTRYCZC 


LITWA WCIĄŻ MYŚLI O WILNIE JAKO 
STOLICY 


poniedziałek odbyla się w Kawnie uroczy 
stošć w związku z 10-leciem istnienia armji li- 
tewskiej. Miasto było udekorowane flagami. Po 
nabożeństwie odhyła się narada wojskowa, w, któ- 
rej prócz wojska wzięli udział inwalidzi wojenni 
oraz organizacje przysposobienia wolskowego. Po 
paradzie odbyło się publiczne posiedzenie rady or- 
deru „Witeź”, w któremi wzięli udział: prezydent 
państwa Smetona, cialo dyplomatyczne, ducho- 
wieństwo, władze cywllne 1 wojskowe oraz 
przedstawiciele organizacyj społecznych. Na po- 
słedzeniu tem wygłosi] przemówienie prezydent 
Smetona, który wyraził żal, że uroczystości ob- 
chodzone są nie w Wilnie, a w tymczasowej sto- 
licy w Kownie. Również podczas obiadu w klubie 
oficerskim Smetona podczas swego przemówienia 
podkreślił, że wojsko jeszcze swej pracy całkowi- 
cie nie ukończyło, Wilno bowiem czeka swego 
oswobodzema. 


SESJA RADY LIGI NARODÓW POZA GENEWĄ 

„Berliner Zeitung am Mittag" donosi, że grud- 
niowe posiedzenie Rady Ligi odbędzie się praw do- 
podobnie nie w Genewie, gdzie w tym czasie pa- 
nuje niepomyślna pogoda. ale w Lugano., W ko- 
tach półurzędowych potwierdzają, że istotnie to- 
czą się rozmowy w tej Sprawie pomiędzy zaitte- 
resowanemi rządami. chodzi bowiem o to, żeby 
ze względu na niezbyt pomyślny stan zdrowia 
ministrów Stresemana i Chamberlaina obrady, 
w których mają oni wziąć udział, odbyły się w 
miejscowości posiadałącel klimat lagodny. Kola 
półurzędowe podnoszą iednak z naciskiem. że imi- 
ciatywa przeniesienia obrad do innego miasta nie 
wyszła od Niemców. 


O AMBASADORA NIEMIECKIEGO 


WwW MOSKWIE 
„Berliner Tageblatt” donosi, że sprawa nomi- 
nacji dotychczasowego kierownika wydziału 


wschodniego ministerstwa spraw zagranicznych 
Dirzksena na stanowisko ambasadora niemiec- 
kiego w Moskwie jest rzeczą ostatecznie zdecydo- 
wana. Agrement rządu sowieckiego dla Dircksena 
mialo już nadeść do Berlina. Jednocześnie z Dirck- 
senem ma być mianowany na sjanowisko radcy 
ambasady dotychczasowy kierownik jednego z 
referatów wydziału prasowego rządu Rzeszy dr. 
v. TwardowskL 


aN A P R Z O U” — Ni. 275 Czwariek 29 


listopada 1928 


O rządy w „letniej stolicy Polski“ 
Kto ma gcspoda.ować = abe qasiga amnacyina czy prawdziwl 


Od dwóch lat Zakopane pozbawione jest samo- 
Iządu Emimiego. Gospodarka gminna oddana zo- 
stala w ręce komisarza rządowego, a ogół lud- 
ności odsunięty od wszelkiego na nią wpływu | 
istotnej kontrnil. Nie można przecież uważać mia- 
nowaną przez władze administracyjne radę przy- 
boczny za rzeczywistą wyrazicielkę woli ludno- 
ści. Skutki tego systemu, zastój jaki zapanował 
w gospodarce gmiinnej tak poważnie zagrażają 
bytowi Zakopanego. a przedewszystkiem pracu- 
jącej, uboższej części ludności. że czas najwyższy, 
aby nasty w Zakopanem normalne stosunki sa- 
morządowe. Zrozumiały to i czynniki miarodajne 
1 wkrólce odhyć się mają wybory da rady gmin- 
nej. Ale w jaki sposób zamierzają te czynniki 
osiągnąć sanację gospodarki zakopiańskiej? 

Hamiebna, urągająca nietylko elementarnym po- 
ięciom sprawiedliwości, ale i zdrowemu rozsąd- 
kowi, ordynacja wyborcza obowiązująca w dziel- 
nicy naszej, jako smutna pamiątka rządów za- 
borczych w jedenastym roku istnienia odrodzo- 
nei Rzeczypospolitej. pozhawia należnego Im 
wpływu na gospodarkę gminna. te właśnie war- 
ztwy ludności, które ponoszą największe w sto- 
sunku do swej możności ciężary podatkowe Jaw- 
ne | ukryte. I zdawaloby się, że nic słuszniejsze- 
zo jak to, że dopóki usiłowama politycznych u- 
grupowań szczerze dermokratycznycii dążących 
do wprowadzenia i w Malopolsce istotnie demo- 
kratycznej ustawy wykorczej do gmin miejskich 
i wiejskich nie osiągnęly jeszcze skutku, przy- 
najmniej ta część społeczeńsiwa, która szczerze 
glosi hasła „sanacj] moralnej", własnowolnie zrze- 
knie slę swych przywilejów na korzyść pokrzyw- 
dzonych i dokona sprawiedliwego podzialu man- 
datów radzieckich. Tymczasem co się dzieje, do 
czego dążą i dokąd zmierzają ci, którzy prawem 
kaduka ogłosili się za opatrznościowych mężów 
Zakopanego i ujęli w swe rece kierownictwa ak- 
cją wyborczą? Idąc — jak twierdzą — „z duchem 
czasu”, czyli wzorując się na panujących dziś w 
kraju metodach politycznych, ludzie ci zapragnęH 
mazitcić ozółowi zakoglańskiemu swą wolę bez- 


anelacyjnie. Nie o programy chodzi w tej chwili | 


— żadne bowiem ugrupowanie dotąd z progra- 
mem gospodarki gminnej nie wystąpiło — chodzi 
tn przedewszysikiem o fakt, że Zakopane ma i 
nadal pozostać nozbawione Istotnezo samorządu, 
pozostać ma nadal pod rządami kilki! 

Oto dowody: Związkom zawodowym ustnie i 
piśmiennie oświadczył oficjalnie Bezpartyjny Blok 
Gospodarczy, że Blok wyznaczył dla klasy pra- 
cuiącej 5 mandatów i ta pod warunkiem, że od- 
nośne kandydatury zatwierdzone hyć muszą przez 


Biok! A więc klasie robotniczej, która dotychczas | 


nie brała żadnego udziału w samorządzie gminy 
Zakopane, odmówiono nie tylko przypadającej jej 
slusznie znacznie większej ilości mandatów jak 


wynika ło choćby z rezultatów wyborów do Sej- 
inu, ale, — co zasługuje przedewszystkiem na 
nąpiętnowanie i wywołać musi oburzenie i sła- 
nowczy prolest wszystkich żywiołów demokra- 
tycznych. — Blok uzurpowel sobie prawo itarzu- 
cenla ogńłow] ohywałeji swej woll co do wybo- 
ru osób kandydatów do przyszłeł rady gminnej! 
I któż są ci ludzie, którzy chcą wyrokować o 
cnotach obywatejskich przyszlych radnych? — 
Czy nie jest tv z nieliczzymi wyjątkami — że 
użyjemy tu wyrażenia słów wodza marszałka Pil- 
sudskiego — ta sama „kanalja”, te same „opłute 
karły”, ca wczoraj jeszcze w rękach swych trzy- 
mały sier zospedarki gmiroej? A czy wszyscy 
z nich postępowali za zgoda tych, w których 
imieniu dzialają?.., 

Rzecz jasqa. że powstała w takich warunkach 
rada gminna nie ZEW mezem innem jak tylko 
rozszerzoną radą przyboczną (czyli Beiratem"), 
mającego być narzuconym burmistrza, z tą tylka 
różnicę, że zasiądą w niej również „młanowańcy* 
z obozu kierującego rozwiązaną radą gminną. 


Na 5 grudmią br. wyznaczony został wybór 
prezydenta republiki austrjackiej. Obecny prezy- 
dent de. Michał Hałnisch urzęduje już 8 lat I we- 
dle konstytucji ausirjackiej nie może być poraz 
trzeci bez przerwy wybrany. Ponieważ dr. Hai- 
nisch cieszy się zaufaniem wszystkich stronnictw, 
próbowano na rzecz jego ponownego wyboru 
zmienić konstytucję, co się jednak nie powiodło. 

Chrześcijańsko-socjalni chcieli bowiem tę zmia- 
nę wykorzysiać dia swych celów i proponowali 
zmianę w tym dachu. aby prezyden(owi przyzna- 
no prawo mianowania rządu i prawo rozwiązania 
pariamentu. tudzież aby prezydenta wybierał cały 
naród w drodze płebiscytu, a nie jak dotąd przez 
Zgromadzenie narodowe, ti. Izbę posłów i Radę 
związkową. Tej zmianie sprzeciwili się sacjallści, 
widząc w niej dążeuie do uszczupienia praw par- 
lamentu na korzyść kandydatury obeznego kanc- 
lerza księdza Seipia, 

Ks. Seipel, który nie może soble dać rady z Sl- 
ną cpozycją ScCcjallstyczna, szczególnie przeciw 
proporowańej przez nlego zmlaule ustawy o 0- 
chronio tokaterów, cliciałby wyoofeć slę z czyn- 
nego życia polilyczsiega | objąć prezydenturę jaka 
urząd stojący poza partiami. Nie chce on jednak, 
Jako człowiek ambitny, być tylko figurantem. ti. 
spełniać tylko fu reprezentacyjnych, lecz 
chciałby wywier yw na rząd państwa. Naj- 
i silniejszym w kicza wpływu byłoby pra- 
wo mianowania rządu, który obecnie jest wybic- 
rany przez param Jego właśnie sacfaliści nie 


ADAM POLEWKA 


CUD 


— Jerzy — a ieśli krzyż, który ia będę musiała 
dźwigać, będzie tak wielki, jak ten, czyż ja mu po- 
dołam? 

Kurczowo ścisnęla jego rękę. Przez głowę prze- 
mknela mu jakaś straszna wizja jej Golgoty. Uj- 
rzał siebie w bezradnej, mdłej roli Cyrenejczyka. 

Huk gromi, przewałającego się tuż za lasem od- 
wrócił ich oczy od krzyża. Burza wchodziła już 
na tyly lasu, haftując zygzakiem błyskawic grana- 
towa clznurę. Przyspieszyli kroku. 

— Ojciec pragnie cię wydać za doktora, bo im- 
pomuje mu katedra. 

-- Mylisz się. Pragnie mię za niego wydać dla- 
tego,eże ja ga lubię. 

— Podoba ci sii 

— Mówię ściśle: hubię go i łubię z nin mówić. 
To mądry i dobry człowiek. Ale nic nas nie łączy 
poza serdecznymi towarzyskiemi stosunkami. Dla- 
tego właśnie ojciec pragnie, bym byla żoną dokto- 
ra. 

— Boi się? 

— Boi się, by mu ktoś nie odebral miłości córki. 
Ojciec jast o mnie zazdrosny. 

— Egoizm rodzicielski. 

— Jerzyku — gdyby ciebie na całym Świecie 
miko, jeden człowiek kochał, czyż z całych sił nie 
bronilbyś tej miłości? Matka mola ojca nie kocha- 
ła. 

— Przecież ima teraz narzeczoną. Będzie 
nil. 
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się že- 


— Trudno przec ce: kobiecie oprzeć 
sie wyjscia za niąż do Szicwieka, kiáry 


się poku- 
t wla- 


kotelu, czterech ów. 
adu. linji autola -wej i kra- 
owej wytwórni oicnalj 
| — Twój ok: Jis wkrótce jednym z najbo- 
i Batszych lidzi w Poisce. 
— Jerzyku — ixkże ciąży mi to bogactwo. Oj- 


ciec nieraz cheipi się, że mnie robić pieniądze z ni- 
czego, z powiclsza. a Ja boję siç, że stanrtąd, skąd 
przyszło hopaciwo. przyjdzie | cios — błyskawica 
ulęgła w tym saniyin powietrzu. które okiec w tę- 
kasli ugmiata na złoto. 

Trzask piorunu nieomal tuż nad głową przyna- 
sil ich do biegu. 

Biegli, trzylnając się za ręce. jak dwoje dzieci 
z baki. Za niemi pedziła rozwiana burza z iniotlą 
błyskawic. Pierwsze, ciężkie krople deszczu płusły 
w proch ciężarem paciorków szklanego różańca. 
Potem uzrzązł świat w zęstej, kropiistej sieci i 
trzenatały się w niej połyskiem rybiej Inski sine 
błyskawice. 


> 14 . 

Spoceni, z zardłami zapchanemij kurzem, wickli 
u nóg daleką drogę. Szli pstremm promadanii ze 
wszystkich dróz. wiodących do Bóg — wie — 
gdzie, ze wszystkich dróg, wspinającyci się z za 
horyzoutu na pagórki. Szli zewsząd niby z calej 
ludzkości delegacje wystane do Boga. Cuchli po- 
tem skistym w zakurzoneni odzieniu, w butach 
białych od kurzu i w garściucii, zgarniających Eru- 
dne krople z czoła. Giely się plecy bab i chłopów 
| pod ciężarem bzzemiou. W białą płachię owinął 

każdy tobół !rosk i bolów, aa plecy zarzucił i biegł. 
| byle prędzej wylrząsiąć je u stóp cudownej figo- 


KMW NAN na św. Mikołaja, 


prześliczne figurki piernikowe poleca: 


Fabryka pierników 


ANTONI ROTHE = szrezoeete t: m 


HtUnikajcie ścisku zakupując wcześniej!!! 


Ten zamach na wolność obywzielska. ta próba 
skorumpoówania samorządu, muszą spotkać się z 
decydowznym odporem wszystkich żywiołów 
szczerzę demokratycznych. 

Niechaj „letnia stolica Polski“ idzie za przykla- 
dem tych wielu. coraz to licznlejszych miast na- 
szych, które dzięki demokratycznej Ordynacji wy- 
borczej | społecznemu uświadomieniu najszerszych 
mas dowiodły, że potrafią gospodarować dla do- 
bra ogółu 1 bez nieproszonych opiexunów! Podel- 
mując w tym kierunku inicjatywę klasowe związ- 
ki zawodowe wzywają wszystkie te żywioły, 
które zdają sobłe sprawę z niebezpieczeństwa, 
grożąccgo gminnej demokracji gospodarczej, do 
skupienia sił pod tem hasłem wyborczem. 

Rada Związków Zawodowych 
w Zakopanam. 


Wybór prezydenta Austrji 


chcą i dlatego zmiana konstytucji została zame- 
chaia, 

Kto zostanie prezydentem, dziś przewidzieć nie 
można. Chrześcijańsko-socjalni, jako najsilniejsza 
partja, wysuwają obecnego prezydenta parlamentu 
Milklasa, który mimo przynależności do tej partii 
cieszy się powszechnem zaufaniem. Chrześcijań- 
sko-sacjalni są jednak sami zbyt słabi, aby prze- 
prowadzić swego kandydata, a będący z nimi w 
sojuszu wszechniemcy nie mają ochoty poprzeć 
Mikiasa. 

Dla dozodzenia wszystkim wysuwa się kandy- 
datury ludzi stojących zdala od polityki. Między 
innymi wymieniają proiesora uniwersytetu Wett- 
stelna, prezydenta sądu Paltsufa, a ostatnio pre- 
zydenta najwyższej Izby obrachunkowej Maksa 
Włodzimierza Becka, tcgosamego, który jako pre- 
zydent miuistrów w r. 1907 przeprowadził w par- 
lamencie austrjackim powszechne prawo głoso- 
wania. 

Rokowania między stronniciwaini nie są jesz- 
cze ukończone, tak, że dzić w żadnym razie nie 
można przewidzieć, kto w dniu 5 grudnia wył- 
dzie jako prezydent na następne 4 lata. 


' czas odnowić przedpłatę 


na grudzień 


Ty Matki Bożej. Szli zewsząd niby z calej ludzko- 
ści delegacje wysłane do Boga. 

W kramacl przy drodze do figury gwar cam I 
pobrzęk pieniędzy. Módaljony, szkaglerze, różań- 
ce, obrazki. przeróżne drobiazgi parniątkowe, kat- 
tki z widokami miejscowości porozkladane na sto- 
lach pstrokacizną wabią pstry tłum. W bocznej 
nawie kaplicy święci się dewocjonałja hurtownie 
i detańicznie. 

W kaplicy na tacę z brzękiem sypią się mienią- 
dze. Wwdluż,całej drogi wyciągają się ręce żebra- 
ków. O dwa kilometry od kaplicy obok zajazdu 
kręci się karuzela i wydzierają Mudziom nikiel i 
miedziaki z garści przeróżni wydrwigrosze. Kāku 
fotogratów oliarowuje swoje usługi, każderm, kto 
chce uwiecznić swoje oblicze na tle cudownej miej- 
scowoaści. Wszędzie brzęczą i szeleszczą pienią- 
dze. Idą z rąk do rąk i cały dzień dzwoni złoty 
lańcuch dokoła cudownej figury w zawody z sre- 
braym pobrzękiem sygnaturki. 

Wszędzie pieniądze — pieniądze i pieniądze. 
Ściekują brzękliwą strugą pod budy kramów, kro- 
pla się iniedziakami w ręce żebraków i wydrwi- 
zroszów i plyną strumieniem w kieszeń Ruzina, 
właścicieła czterech zajazdów, botelu, dziernika o 
30.000 nakładu, linii autobusowej, krajowej wy- 
twórni dewachonalji i placów targowych wokół 
cmlownej figury rozłożonych. 

Wszędzie handel i handel. Sprzeuu* się wszyst- 
ko. co może być kupionem. Sn” -v się przede- 
wszysikiem wszelkie śwletości, s» /«Jlaje się nie- 
oma! Pana Boga hurtownie i deta:lizznie, Samemu 
Bogu zasfiarowano procent od tego handlu. Z dnia 
na dzień coraz bardzlej złoci się i srebrzy cudow- 
na frgura wotami większeni czy mniejszori w 


przegląd społeczny 


Q INSPEKTORAT PRACY W JAŚLE 
Znaną jest powszechnie rzeczą, jak slaba jest 
w Polsce sieć urzędów inspekcji pracy. Wystar- | 
czy wskazać, że obwodowy inspektor pracy w 
Przemyślu ma pod swym nadzorem 13 powiatów, 
inspektor w Tarnowie 12 powiatów i t. d. Niskie 
uposażenie inspektorów i brak dostatecznych kre- 
dytów na rozjazdy nie przyczynia się do gorlj- 
wości inspektorów w pełnieniu ich obowiązków. 
Krośnieńskie zagłębie naitowe dotkliwie odczu- 
wa brak inspektora pracy na terenie zaglębia. To 
też łamanie ustaw ochronnych i umów zbioro- 
wych jest tu zjawiskiem nierzadkiem. Oostatniemi 
czasy organizacje robotnicze i posłowie socjali- 
styczm podieli starania, hy dla powiatów podkar- 
packich wyjednać stworzenie urzędu inspekcji pra- 
cy w Jaśle, eweniuałnie w Gorlicach. Wskazanem 
jest, by nowy obwód obiął powiaty: Limanowa. 
Gorlice, Nowy Sącz i Nowy Targ z obecnego ob- 
wodu tarnowskiego, oraz powiaty Jasło i Krosno 

z obecnego obwodu przemyskiego. 

Wszystkie organizacje robotnicze na wymie- 
nianym terenie powinny podjąć stosowne uchwały 
i przesłać je do kłubu PPS w Sejmie, aby w ten 
sposób poprzeć akcję posłów socjalistycznych. 

A. C. 


Z Kas chorych 


ZWYCIESTWO PPS PRZY WYBORACH 
DO KASY CHORYCH W SAMBORZE 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 


Sambor, 26 listopada. 

Woczorai 25 listopada odbyły się u nas wybory 
do Rady Kasy Chorych. Z grona ubezpieczonych 
zostały wniesione trzy listy kandydatów: jedna 
postawiona przez blok stronnictw socjalistycznych 
i Związków zawodawych i oznaczona numerem 
2, druga lista pochodząca od Bloku Beznartyinego i 
i oznaczona numerem 3 i wreszcie lista, Solidarno- 
ści Robotniczej, czyli konrunistyczna, która z po- 
wodu braku przepisanej liczby proponentów zo- 
stała unieważniona. 

Lista socjalistyczna odniosła zwyciestwo i uzy- 
Skała 649 głosów i 19 mandatów, lista Bezpartyj- 
nego Bloku dostala — mimo szalonej agitacji, pie- 
między i poparcia ze strony władz — tylko 357 
głosów i 11 mandatów. Charakterystycznem jest 
to, że komuniści miano. że ich listę unieważniono. 
prowadzili wielką agitację za swoją listą i nawet 
dai wydrukować 10 tysięcy kartek z munerami 5. 
a otrzymali nawet niecalych 10 głosów, bo tylko 8! 

Nasi wypróbowani towarzysze | tym razem, jak 
jeden mąż, stanęli do wałki i odnieśli też zwycię- 
stwo. Zwycięstwo byłoby jeszcze większe, gdyby 
nie to, że bebechom pomagali wszyscy obszarnicy 
i urzędy, no i policja. Naszych towarzyszów are- 


sztowam, jak tylko Jakiś agitator BB na nich pal- 
cem wskazał, a im wcina było agitować nawet i 
w lokalu wyborczym. Wszystkie te nagonki nic 
nle pomogły, socjaliści zwyciężyli. Nie pomagało 
to, że z wszystkich wsi sprowadzana służbę dwar- 
ską. że każdemu zapłacono po kilka złotych, niby 
to tytułem diet i dostarczono podwód. Sami wla- 
ściciele ı zządcy dworów służbę prowadzili da wr- 
ny, a głosowała ona oczywiście, jak pan kazal 

Z grona pracodawców padło 557 głosów, z cze- 
ga lista żydowska Nr. 1 uzyskała 9 mandatów i 326 
głosów, a BB 6 mandatów i 214 głosów. Z listy 
żydowskicii pracodawców wchodzi sześciu ņa- 
szych żydowskich towarzyszów. Równieź i u pra- 
cadawców panowie z BB prowadzili wielką agita- 
cię. Autami i powozami się rozbijali. Z naidalszych 
zakątków wyborców ściągali i dzięki pomocy 0- 
slawionych macherów wyborczych żydowskich, 
niejednego też żydowskiego wyborcę na swoja 
stronę przeciązneli. | nic im to nie pomogło. Ra- 
zem z swojemi bebiątkami nie zdobył przecież 
więcej, jak jedną trzecią część mandatów całej Ra- 
dy Kasy chorych. 

—a00— 


Mielec przed wyborami 
do Kasy chorych 


KSIADZ DEC AGITATOREM WYBORCZYM 
(Korespondencja własna Naprzodu“) 
Mielec, 26 listopada. 

Dnia 2 grudnia br. odbędą się w Mielcu wybory 
do powiatowej Kasy chorych. PPS wystawiła wła- 
sną listę kandydatów, reprezentujących ludność 
pracującą Mieka i powiatu mieleckiego. 

Rzecz prosta, lista nasza jest solą w oku miej- 
soowego kołtuństwa, zwłaszcza zaś nie daje spo- 
koju miejscowemu księdzu katechecie Janowl De- 
cowi, który zapominając o obowiązkach duszpa- 
sterza. uprawia demagogiczną agitację, skierowa- 


| ną przeciwko liście PPS. Podajemy do wiadomo- 


éc] władz szkolnych, że wymieniony ksiądz kate- 
cheta uprawia agitację nle tylka z amhony, jak np. 
w niedzielę 25 bm. i nie tylko w lokalu chadecji. 
ale także w szkołach powszechnych i w szkole 
przemysłowej! 

Domagamy się stanowczo. by ksiądz nie zamie- 
nial godzin nauki religii w wiece przedwyborcze! 
Nle pozwolimy na deprawowanie dusz naszej dzia- 


twy. 


Ruch kelciarshi 


PRACOWNICY KOŁEJOWI NE OTRZYMUJĄ 
URLOPÓW 

Pracownicy Sekcji Utrzymania Kolei Nowy Sącz 

z miejscowości Grybów ı Płaszkowa, w lczbie 20, 

domagają się przyznania im urlopów wypoczynko- 

wych. Jest już koniec listopada, a pracownicy ci 

otrzymali dotychczas zaledwie po trzy dni urlopu 
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wypoczynkowego, niektórzy zaś wcale urlopu nie 
otrzymali. Na prośby pisermie do Sekcji nie otrzy- 
muje się ani urlopu, ani odpowiedzi. W roku 1927 
było tak samo. pracownicy dostali zaledwie po 6 
do 9 dni urlopu. clioclaż należy się urlop 15-dnio- 
wy. Może pat prezes Barwicz zechce zaintereso- 
wać się tą sprawa! 


Z życia robotniczego 


PAŃSTWO JEST NAJGORSZYM PRACODAWCĄ 


Robotnicy, zatrudnieni przy regulacji Białej i do- 
pływów w powiecie grybowskim, a zwłaszcza w 
Śmiatalcy, nie zsają wcale 8-godzinnego dnia pra- 
cy. Praca trwa tam tl i pół godzin dziennie, przy 
zarobkach, o któ:ych iepiei nie wspominać. W.pra- 
wdzie, na interwencję organizacj: klasowej i po 
zbadaniu warunków pracy przez policię, inspekto- 
tat pracy w Tarnowie nakazał zastosować 8-£o- 
dzinny dzień pracy przy regulacji Blałej. Cóż z te- 
zo, skora kierownictwo robót uznało polecenie ìn- 
spektora pracy za „nłemlarodajne*, skoro dyrekcja 
robót publicznych w Krakowie nie wydala odpo- 
wlednich poleceń. Zapytuiemy P. prezesa Dudeka. 
czy ustawodawstwo ochronie pracy nie obowią- 
zuje w resorcie robót publicznych, na którego cze- 
le stoi przecież minister Moraczewskł, czlonek 
„frakcji rewolucyjnej" PPS? A. C. 
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ROKOWANIA O UMOWY ZBIOROWE 
W ROLNICTWIE NIE DAŁY REZULTATU 


W dniach 26 i 27 listopada odbywały się w Kra- 
kowie rokowania o nowe umowy zbiorowe dia 
województwa krakowskiego, oraz powiałów: Rze- 
szów, Kolbuszowa. Krosno. Łańcut, Nisko, Prze- 
worsk, Brzozów, Strzyżów | Tarnobrzeg. Z ra- 
mienia Związku Zawodowego rabotników rolnych 
brali udział tow.: poseł Nowicki, Dynowski. Ge- 
dyk : Ulatowski. Wobec memożności uzgodnienia 
brzmienia artykułów umów, tyczącyci się: 1) wy- 
nagrodzenia w gotówce ordynarjiszów, Tzenueśl- 
ników i tak zw. dziewek słajennycji, 2) wynagro- 
dzenia w ordynarii polowych i karbowych, 3) spra- 
wy ilości ziemi pod kartofle, 4) ilości mleka za nie- 
trzymanie krowy, 5) sprawy zodzenia i zwalniania 
robotników roluych | wreszcie 6) sprecyzowania 
pojęcia „ordynarjusz”, rokowania zostaly zerwane. 
Strony zgodziły się przed posiedzeniem nadzwy= 
ozajnej konrisji rozjemćzej, która odbędzie się 17 
zrudnia. odbyć jeszcze jedno posiedzenie komisji 
połubownej dnia 16 grudnia, by po zasiągnięciu o- 
pinji mocodawców siron, spróbować jeszcze, czy 
ule da slę osiągnąć porozumienia. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


miarę większych czy mniejszych zasług Boga | 
względem człowieka. Zażarli się ludzie w pragn 
niu pokumania się z Panem Bogiem. Clicą Go zbli- 
Żyć do siebie, na ziemię ściągnąć z gwiazdnej da- 
li do siebie upodobnić, uczłowieczyć, uszarzać 
w swoich pojęciach wartości, wmówić w Niego. 
Że złoto, ukoclianie przemożne człowieka i lego u- 
kochaniem być powinna. 

Mianowali Go buchalterem swoich rachunków. | 
Każdorazowem „Bóg zaplać* weksel Ma przeka- : 
zują do zaplaty. Krzykiem gromadnym domagają 
się od Niego troski o każdą poszczezólną troskę. 
Podniesionemi órę ramionami każdy wydziera 
Go dla siebie bliźnim obok stłoczanym, gotów de- | 
płać powalonych pod podeszwy, gotów iść na zę- į 
by i pazury. 

Zeszedł Chrystus z czarnego, misyjnego krzyża, 

wmięszał się w Hum i zawieszony, rozpięty w ci- 
żbie stopionei klejem potu w ledną masę. patrzy 
w niemym bólu, jak ludzie z ludzkiej gliny lepią 
Boza. Słucha w martwem przerażeniu, jak z pod 
miażdżącyci obcasów Jeczą Jego słowa: .Bę- 
dziesz miłował hliżniego twego, jako siebie same- 
zo”. 
Nad biurkiem zasianym kartanu rękopisu czarna 
broda potakuje myślom litującym się nad człowie- 
kiem, Uczony psycholog wodzi smutnemi oczami 
po wierszach kroniki, gadatliwie opowiadających 
o uduszeniu dziecka w kaplicy cudownej Matki 
Boskie,. Zamyka oczy ı wewnatrz uczonej, sklasy- 
likowanej na pojęcie ścisłe jaźni, szuka odpowie- 
dzi na dręczace pytanie. 

— Bóg jest nalwiększą pomocą, jakiej cziowiek | 


udzicla człow.ckoWwi -- szepczą skepnme wargi. | 
— Czemuż więc ludzie nie umieją jeden drugic- | 


mu być wdzięcznym za tę największą pomoc? 
Czemuż jeden drugiego depcze, by z jego omdła- 
lych rąk wydrzeć Boga? 

Uczony wertuje uczona jaźń, jak karty nauko- 
wego dzieła. Uczonemu zagadnienie wydrzeźnia 
wywałony aż na brodę język dziecinnie naiwnej 
odpowiedzi. 

Doktor-psycholog zładzi w zamyśleniu brodę i 
idzie szukać rozwiazania niepotrzebnej zagadki w 
gwarze pątniczej. Uważnie przegląda pierścień 
targowiska, ściśnięty wokół cudownej figury, a po- 
tem wchodzi w las i ostroźnie, patrząc pod nogi, 
przekracza drugi pierścień, pierścień porozrzuca- 
nych brudnych papierzysk, pustych flaszek i ludz- 
kich wydalin. a 


Przełazii przez rów. wchodząc w las na zwyklą, 
poobiednią drzemkę. PrzysiedH na skraju kllka 
kroków do szosy, bo nogi bolały setnie. Pół dnia 
trza było opodal kaplicy urzędować na stojaka, bo 
gdyby człek usiadł, aniby mkt na niego nle spoj- 
rzał. Ludziska szli do kaplicy nic nie widzący. a 
jak wracali to z oczami gdzieś w dali jasnej zagu- 
bionemi tak, że trza im była proszącą garść pod 
nosy podsuwać. Na szczęście robota slę lako tako 
opłacila. Nie było powodu do narzekania. To też 
chudy (ten Ślepy z zawodu) rechotał głośnym 
śmiechem, słuchając bełkotu siedzącego obok to- 
warzysza. Ten wykrzykując z rubaszną I trywial- 
mą gestykulacją jakieś gardłowe dźwięki, podst: 
wał kompanowi pod nos zawieszoną na szyji ta- 
bliczkę z napi «Gluchoniemy od urodzenia 
prosi o wsparci 

— Fajnie zrobione —- 


śmiał się chudy. 


Tamten zadowolony z uznania, przemówił ludz- | 


| kim glosem. 

— Trze było przecież się ratować. Kułasa mi 
szelma smyk porwał, to i z czegóż tu żyć. Do- 
póki mi stolarz znajomek nowego kulasa nic wy- 
struga „trza być głuchoniemym. 

— Co wam po kułasie — zostańcie tak, Jak te- 
raz. 

— lii — to nic mój fach. Kiepsko się czuję, bo 
caly dzień przy robocie z nikim pozwarzyć nie 
można. Qotów człowiek ludzkiej mowy zapomnieć. 

— Ino się bardzo do kulasa nle spieszcie, bo na 
niemego latwiej wam pójdzie z tym teatrem przy 
rigurze. 

— Dobrze mówicie. Zawsze to łatwiej buigota- 
nie w ludzki język zmienić, niż <ękę sparaliżawa- 
ną uzdrowić. Mówiliście z czarnym? 

— Juści. Pogadaliśmy, ale pieronem. Czasu nie 
było, bo się do mnie litościwe osoby z ofiara 
nchały. z 

— Kiedyż to będzie? 

— Za jaki tydzień. Nie wiem czemu tak odkłada 
ten teatr. 

— Mnie się widzi, że poto, coby ludzie nie po- 
znali, 

— [ii — to nie dlatego. Dziś przecie pchaly się 
same chrunie, co iedna gęba to zlupsza — ani w 
ząb wyrozumienia. 

— Cosik mus] w tem być. 
| rzecz — machnął chudy ręką. 
| — Cichajcie — ktoć Idzie po szosie — ostrzezi 
brodaty „złuchoniemy”. 

— Idźcie w las na drzemkę. Czarny może na- 
dejść a on nic hędzie przy świadkach ze mną 
zadał. 


Ale to nie nasza 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Klasa robotnicza Krakowa 
potępia robotę rozłamową 


Imponujący przebieg konferencji zarządów związków zawodowych 


W poniedziałek 26 bm. wieczorem odhyła się 
w dużej sali Domu Robotniczego w Krakowie 
konferencja Związków zawodowych, w której 
wzięły udział zarządy wszystkich robotniczych 
i pracowniczych Związków zawodowych Iistnie- 
lących na terenie Krakowa. Prócz członków za- 
rządów Związków przybyli na konferencję człon- 
kowie OKR PPS oraz bardzo liczni tawarzysze 
partyjni w charakterze gości. 

Ogółem było na konferencji obecnych ponad 
200 działaczów partyjnych i zawodowych, repre- 
zeniujących opinię robotniczego Krakowa. Zarzą- 
dy Związków stawiły się w komplecie. 

Referat zasadniczy o znaczeniu ! rol Związków 
zawodowych w chwlil obecnej, oraz a położeniu 
palltycznem i gospodzrczem w państwie wygłosił 
tow. poseł Zygmunt Żuławski, sekretarz general- 
ny centralnej komisji Związków zawodowych. — 
Mowca przedstawił obszernie ostatnie zajścia na 
terenle Warszawy, przedstawiając w należytem 
ofwietlelu roboie rozhiiacką prowadzoną przez 
grupę posła Jaworowskiego, stwierdzając równo- 
cześnie, że próba rozbicia Związków zawodo- 
wych skupionych w centralnej komisj Związków 
zawodowych, jak również próba rozbloła Pałskie] 
Partji Socjallstyczne] nie udała się w zupełności. 
Na 300 tysięcy robotników skupionych w central- 
nej komisji dalo się obałamucić okała 4 tysiące 
na terenie Warszawy. Zresztą i w stolicy roz- 
łamowcy nie moga się poszczycić dodatniemi wy- 
nikami swej pracy". kdyż i tam przeważająca 
większość robotników zorganizowanych zawoda- 
wo pozostała wierna Centralnej Komisji. 

Po referacie tow. Żuławskiego i dyskusji, w 
której zabierało glos kilku towarzyszów, przyjęto 
jednomyślnie nasiępuiącą rezolucję: 

„Konferencja zarządów Związków zawodo- 
wych, odbyta w Krakowie 26 bm. stojąc na sta- 
nowisku, że w ohecnym okresie wzmożonych ata- 
ków klas posiadających na zdobycze społeczne 
próletarjatu, oraz w okresie, gdy demokracja poli- | 
Ivczna w Polsce i prawa polityczne klasy robot- 
Lezej są poważnie zagrożone przez pewną po- 
uarclą rządowego reakcję — stwierdza, że tylko 
jedność klasowego ruchu robotniczego daje klasie | 


przegląd gospodarczy | 


JESZCZE NIE BĘDZIE WZNOWIENIA 

ROKOWAŃ POLSKO - NIEMIECKICH 
Berlin. 27 listopada. (PA1). „Berliner Tage- 
biatt", donosząc o zapowiedzianym wyjeździe do 
Warszawy dr. Hermesa, pisze. że spotkanie mię- 
dzy ministrem Hermesem a min, Twardowskim 
nie hędzie jeszcze oznaczało podjęcia rokowań 
nanowo, jecz że rozmowa między obu przewodni- 
czącymi delegacyj będzie miala na celu tylko wy- 
laśnicnie sytuacji. „Berliner Tageblatt" wysuwa 
przy iem ponownie żądanie. ażeby Polska ze swej 
strony olwarcie określiła swe stanowisko wobec 

żądań niemieckich co do zniżek taryfowych. 

—000— 
BILANS BANKU POLSKIEGO 
Warszawa, 27 listopada (PAT). Bilans Banku 
Polskiego za drugą dekadę listopada wykazuje w 
pozycji kruszec zmułejszenie a 1'5 milionów zło- 
tych (610'4 milj. zł). Zapas walut, dewiz i należ- 
ności zagranicznych zwiększył się o 63 miłi. zł. 
do sumy 6919 mili. zł. Portief wesklowy znnieł- 
szyl się o 122 mili. zł. (613'1 mili. zł.). Natych- 
miast platne zobowiązania (580'5 mili. zł.) i obieg 
biletów bankowych (1.193'1 milj. .zł.) łącznie 
zmniejszyły sle o 7/8 mili. zł. do sumy 1.7737 milj- 
zł. Inne pozycje większych zmian nie wykazują. 
—000— 


ZNACZNY ZAKUP SOWIECKI WYRORÓW 


SUKIENNICZYCH W ŁODZI 
Warszawski korespondent lódzkiego „Głosu 
Polskiego“ donosi: 


Dowiadujemy się z dobrego źródła. że sowiec- 
ka misja handlowa doszło w Łodzi do porozumie- 
mia w sprzwie nabycla znacznego transporin wy- 
robów włókienuiczych wełnianych i bawełnia- 
nych dia Sowietów. Ogólna wartość transportu 
wraz z zamówieniami dla bielskiego przemysłu 
welnianego wynosi około I mili. dolarów. 

Nowy przedstawiciel Sowietów w Warszawie 
uda sis w najbliższych dniach 'do Łodzi dla asta- 
lecznego ustalenia szczegółów umowy na źżąda- 


pracującej możność samoobrony | walki o nałeż- 
ne jej w państwie miejsce. 

1) Konferencia potęma najostrzej próby osła- 
bienta klasowego ruchu zawodowego podjęte na 
terenie Warszawy przez t. zw. Frakcię Rewoln- 
cyjną PPS i samozwańczą „Radę Związków Za- 
wadowych* w Warszawie. 

2) Konferencja stwierdza równocześnie, że 
wszystkie organizacje zawodowe wchodzące do 
Krakowskiej Rady Związków Zawodowych soli- 
daryzują se w zupełności z taktyka Centralnej 
Komisji Związków Zawodowych oraz z polityka 
CKW PPS. 

3) Konferencja wyraża Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych oraz CKW PPS jako 
ciałom kierowniczym klasowego ruchu robolni- 
czego w Połsce pełne zaufanie, wyrażając trów- 
nocześnie opinię, że polityka CKW PPS i Cen- 

tralnej Komisji Związków Zawodowych odpo- 
wiada w zupelności interesom klasy robotniczej." 

Następnie tow. Wieslaw Wołmout wygłosił re- 
ierat o znaczeniu prasy robotniczej w walce wy- | 
zwoleńczej proletariatu. 

Po referacie przyieto jednomyślnie rezolucję 
polecającą wszystkim Związkom zawodowych 0- 
raz ich Oddzialom | grupom, bezwarankową pre- 
numerate „Naprzechi”. 

Poważny przebieg konferencji i jednomyślny 
nasirój zebranych świadczą dobitnie, że proleta- 
rjat Krakowa nie da się obałamucić ani sprowa- 
dzić z drogi obowiązku i trwa wiernie przy szłan- 
darze PPS oraz przy Ceniralnei Komisji Związ- 
ków zawodowych. 

Kanferencji przewodniczył prezes krakowskiej 
Rady Związków zawodowyci tow. Kruczkowski, 
sekretarzował tow. Przybyś. 

ŻYCZENIA DLA TOW. POSŁA MARKA 


Przed rozpoczęciem konferencji 
przewodniczącego uchwalono 
slanie następujacego 
Marka: 

„Konferencja Zarządów Związków Zawodowych 
w Krakowie przesyła ukochanemu posławi towa- 
Tzyszowi Zygmuntowi Markowi serdeczne życze- 
nia jaknajrychlejszego powrotu do zdrowia.” 


na wniosek 
jednomyślnie wy- 
telegramu do tow. posla 


nie fabryk Geyera 
łódzcy udzielą misji 
wekslowego. 


Sche:blera. Przemystowcy 
sowleckłej rocznego kredytu 
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MIĘDZYNARODOWA STATYSTYKA 
GOSPODARCZA 

Genewa, 27 listopada (PAT). Wczoraj zebrała 
się tu konie prawie statystyk gospodar- 
iorą udział delegaci 40 
| zuajdują się przedstawi- 
ciele 3 państw niewchodzących w skład Ligi na- 
rodów i Stanów Zjednoczonych, Rosii i Turcji. 
Konierencja ma na celu zawarcie konwencji mię- 
dzynaroadowej, dotyczącej dokonywanie i publi- 
kowania danych statystycznych z życia gospo- 
darczego według uzgodnionej ı jednolitej metody. 
W ten sposób mnożliwione zostaną studja parów- 
nawcze, które przy dotyciiczas stosowanych róż- 
uych w każdym kraju metodach były poważnie 
utrudnione. Odpowiedni projekt konwencji został 
opracowany przez sekcję ekonomiczną sekreta- 
rjatu Ligi narodów i przedlożony konierencji. 
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Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 25—% zgr., mieka niezbier. I litr 50—55 gT. 
śmietanka słodka 1 litr 75—80 gr., Śmietana kwaś- 
na 1 litr 1'80—2'20 zł.. masło zwycz. 1 kg. 1—750 
Zł, masło deser. 1 kg. 8'40—8'60 zl., ser krowi 
1 kz. 1'40—1'50 zł., jaja kopa 1580/16 zł, jaja 
Sztuka 27—28 gr., kury szt. 5—8 zł.. kurczęta para 
4—8 zł. kaczki żywe szt. 4—6 zł, kaczki bite 
szt. 3—5 zł. gęsi żywe szt. 8—12 zł, gesi bite 
szt. 7—10 zł. indyki szt. 10—14 zł. zające w 
skórze szt. 6'50—7'50 zł. zające bez skóry szt. 
4'50—5'50 zl.. jablka krajowe kompot. 1 kg. 60—80 
gr, jablka stołowe 1 kg. 1--1'60 zl, gruszki kra- 
jowe 1 kg. 0'80—! zł. gruszki deserowe 1 kg- 


TF20—2 zł., ziemniaki 100 kz. 8—9 zł., buraki 1 kg. 
20—25 gr., marchew 1 kg. 30—35 gr.. cebula | kz. | 
BIERZ: 


40—50 gr., kapusta kopa J0—12 zł. 
J kz. 50—60 gr.. kalatjory szt. 0'60-- 
nak i kg. 60—75 gr. pomidory I kg. 
selery 55—60 gr. włoszczyzna świeża | kk. (GE | 
55 groszy. 


KRONIKA 


Kraków, 28 listopada. 
Dodatkowe zebrania konirolne 
rezerwistów 


Dowództwo okr. k. krakowskiego rozplakato- 
wało obwieszczenie o powołaniu do dodatkowych 
zebrań kontrolnych szeregowych razerwy (kat, A) 
i pospolitego ruszenia (kat. C i D). Obowiązkowi 
stawiennictwa podlegają podoficerowie i szere- 
gowcy rezerwy (kat. A) i pospol. ruszenia (kat. C 
i D) urodzeni w latach 1904, 1900 i 1888, podofi- 
cerowie i szerezowcy rezerwy i posp. ruszenia 
z bronią (kat. A i C) z lat 1887, 1890. 1891, 1892. 
1893, 1894, 1895, 1896, 1897, 1898, 1899 i 1901. 
którzy w latach 1925, 1926 lub 1927 nie zgłosili 
sią do zebrań kontrolnych. Zebrania dodatkowe 
odbędą się w koszarach Sobieskiego przy ulicy 
Warszawskiej o godz. 8 rano w dniach 1 | 3 gru- 
dnia dla rocznika 1903, 4 i 5 grudnia dla 1900, 6 i 
7 dla 1888. a 10 i 11 grudnia dla reszty roczni- 
ków. Zgłosić się należy z książeczką wojskową, 
kartą mobil. lub intemi dokumentami wojskowe- 
mi. 
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O BUDYNKU BEZ PRECEDENSU pisaliśmy 


| przed paru dniami, tak nazwawszy budowlę, wzno 


szoną na rogu ul. Czammowiejskiej i Michałowskie- 
Eo — częściowo na podmurówce usuniętych szla- 
chet. Otóż, jak nas informują, budowla ta obliczo- 
na jest jedynie na sklepy 1 ponad parter nie ma być 
wyciągniętą, a zatem ma nie wymagać mocniejszej 
podstawy. 

WYBORY DO KRAKOWSKIEJ IZR. GMINY 
WYZNANIOWEJ. Na ostatniem posiedzeniu koml- 
si wyborczej zlożył prezydent gminy żyd. dr. 
Rafał Landau sprawozdanie ze stanu czynności 
przygotowawczych do wyborów gminy wyzna- 
niowej, stwierdzając, że roboty około układanta 
listy wyborczej są w pelnym toku i że takowe 
w najbliższym czasie ukończone zostaną. poczem 
lista ta wyłażoną i termin reklamacyjny ustalony 


zostanie. Wybrano subkomitet, w skład którego _ 


powólani zostałi reprezentanci wszystkich stron- 
nictw, który ma zzłoszone deklaracje wyborcze 
zbadać, przyczem uchwalono jednogłośnie rezo- 
lucię wzywającą subkomitet, by  jaknajprędzej 
prace swoje ukończył, tak, by można rozpisanie 
wyborów przyspieszyć. 


NOŻEM W PLECY. Zawezwano pogotowie ra-« 


tunkowe na ul. Lwowską 19, gdzie podczas pracy 
21-letnia Karolina Kohńska, zostala ngodzona no- 
żem w plecy przez niewyśledzonego sprawcę, — 
Lekarz pogotowia stwierdził u nieszczęśliwej ro- 
hatnicy ciężką rane i po opatrzeniu przewiózł ją 
do szpitala. 

KISZKI I OPONY SAMOCHODOWE. Dosta! sie 
uieznany sprawca do zamkniętego garażu przy w. 
Wolskiej 6, skąd skradł dwie opony samochodowe 
z kiszkami, wartości 360 złotych. Dochodzenie w 
toku. — Nieznani sprawcy z zamkniętego garażu 
„Stop“ przy ul. Berka Joselewicza 22 skrarłi je- 
dną oponę samochodową, wartości 250 złotych. 

ŚLEDZIOWA HISTORJA. Notoryczny złodziej 
Aron Jonas, lat 20, dokonał kradzieży trzech skrzy 
nek śledzi z wozu przy ul. Miodowej na szkode 
Józeła Unterweisera. Jonas ścigany przez funkcjo- 
nariusza P. P, porzucił skradzione Śledzie i począł 
uciekać, jednak został przytrzymany. 

NIESZCZĘŚCIE WILCZKA. Wladyslaw Wilczek 
zamieszkały przy ul. Czystej 19, w czasie gdy je- 
cha! rowerem ul. św. Wawrzyńca, został potra- 
cony dyszlem przez dorożkę konną Nr. 327, przy- 
czem uszkodzony zostal mu rower i kurtka na 
szkodę łącznej wartości 500 złotych. 

KRADZIEŻE. Michał Kiedra, hacharż, zamiesz- 
kaly przy ul. Dlugosza 12, zgłosił w policii, że 
w szynku przy ul. Szerokiej skradziono mu z kie- 
szeni kwotę 800 złotych. — W tych dniach skradł 
nieznany sprawca na szkodę Towarzystwa opieki 
nad żydawskiemi sierotami przy ul. Ziełonej 3 ma- 
szynę do pisania marki „Underwood“ Nr. 195269. 
Niezmany sprawcśjskrah z wozu na ul. Rabina 
ilseisa paczkę herbaty, wartości 800 złotych na 
szkodę biura spedycyjnezo „Przewóz“. 

ZŁODZIEJE KRAKOWSCY NA WYSTĘPACH 
W KRZESZOWICACH. lan Wrona. lat 22, oraz 
Jan Zagwl, lat 23, bez zajęcia, aresztawani zostaji 
przez organa śledcze na jarmarku w Krzeszawi- 
cacl. Wrona aresztowany został za kradzież ro- 


| weru w Krakowie, zaś Zagui za kradzież sztuczki 


płótna, wartości 62 zł. na iarzu w Krzeszowicach. 
W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 


+ NEM (wl Straszewskiego 28. I] piętro) odbedzie się w 


piątek dwa 30 bm. o godzinie 19 zebranie, na którem D. 
inż. Eugeniusz Tor, dyr. Muzeum przemysłowego, 
glos! odczyt na temat: „Powszechna Wystawa Ki 
wa w Poznaniu w roku 1029". Goście mile widziani. 


„N A P R ZOD — Nr. 275 Czwartek 29 listopada 1928 


Dwa wielkie włamania 


Włamali się nieznani narazie sprawcy da skła- 
du artykułów fotograficznych B. Hendlera przy 
al św. Jana 16 na parterze, gdzie w ubikacji 
biurowej rozpruli raklem icwy bok kasy ognio- 
trwałej i skradli z niej gotówkę około 120 zł. w 
różnych banknotach, portie] z weksiami na kwoty 
dolarowe | złotowe na sumę około 25.000 zł. i 
3 oblektywy marki Hellar | Rodenstock wartości 
2000 zl., zaś z wystawy marki B. W. Balda, Heag, 
Bergheil i 5 statywów, z tych dwa drewnłane I 
3 metalowe. 6—8 aparatów fotograficznych war- 
tości 15.000 zł. Sprawcy dostali się do Jokalu przez 


wyrwanie skobla ad drzwi, prowadzonych z ko- 
rytarza. 

Tej samej nocy dostali się nieznani narazie 
sprawcy da kancelarji Sokoła krakowskiego przy 
ul. Wolskiej 27, na parterze, zdzie również roz- 
pruli małą kasę ozgniotrwałą, lecz nic nie skradli, 
gdyż kasa była pusta. Sprawcy weszli przez o- 
twarłą furtkę w parkanie na boisko, a następnie 
wytrychem otworzyli drzwi do korytarza budyn- 
ku, zaś drzwi prowadzące do kancelarii ctwarzyli 
u" odsunięcie rygli. Dalsze docliodzenia w to- 


Tragiczny koniec wesela w Maciejowicach 


We wsi Maciejowice pod Kocmyrzawem pod- 
Czas wesela przyszło między gośćmi do krwawej 
awantury. W czasie zamieszania jeden z uczest: 
ników wesela począł strzelać z rewolweru i kula 
ugodziła w brzuch 33-letniego Franciszka Zemba- 
lẹ., który padł na ziemię brocząc krwią. Zawe- 


zwane telefonicznie przez posterunek policji po- 
zotowie rałimkowe z Krakowa wyjechało z le- 
karzem na miejsce wypadku. Stwierdzono u Zem- 
bali ciężką ranę w brzuch ł przewieziono zo w 
beznadzicinym stanie do szpitala. Sprawca tra- 
zicznej strzelaniny zbieg. 
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TEATRY I KONCERTY 


TEATR REWIOWY „GONG“ (al. Ralska 12). — Dziś 
sensacyjna premiera rewi „Szkarlatne róże”, z udzia- 
tem calego zespołu z Hanką Runowiscką, Ustarbowską, 
Leonowicz, Belskim, Fertmerem, Górowskim, Bołciem 
Kamińskim, Laskowskim, Nawosielskim i Ptlarskim (lu- 
nkoram) ! dyrektorem Jastezębcem oraz znakomitą para 
baletową Wojnar—Soholtówna na czele. Dekoracje stu- 
demtów Akademji Sztuk Pięknych w Krakowie pod kie- 
rimkiem Marcowa i Wakciechawskiego. Orkiestra 20 
pułku piechoty pod kier. Tadeusza Syziestyńskiego. — 
Codziennie dwa przedstawiania: o godzmie 7 i 9 wiecz. 

NIESAMOWITE LEGENDY ŻYDOWSKIE. Oto tytuł 
frapujący odczytu, który znany Werat i reżyser p. An- 
drze] Marek wygłosi w sobotę I grudnia w teatrze 
„Qong". Temat obejmuje pełne tajemnic i iascynującej 
oryginalności legendy żydowskie, które posłużyły wielu 
wyblinym pisarzom do stworzenia szeregu wtworów dra 
matycznych. Kiika z tych utworów, jak „Dybuk* | „Go 
lem", p. Andrzej Marek przyswolł scenie polskiej, tlu- 
macząc je, inscemiznjąc i zeżyserując z olbrzymiem po- 
wodzesiem. Odczyt powyższy byl wygłoszony przez Dp. 
Andrzeja Marka w Warszawie (trzykrotnie), w Łodzi i 
Lubinie (dwukrotnie), wszędzie budząc, ze względu na 
temat | osobe prelegenta, ogromne zainteresowanie. — 
W Krakowie „Niesamowtie legendy żydowskie” 
wygłoszone tylko jeden raz. 

DRUGI I OSTATNI WYSTEP REWJI WARSZAW- 


SKIEJ pod tytulem „Dal gezu" odbędzie się dziś we | 


środe w Starym Teatrze. 

JEDYNY KONCERT JUANA MANENA, znanego u nas 
hiszpańskiego skrzypka-wirtwoza, odbędzie się w nle- 
dziele 2 grudnia w Starym Teairze. 

ANNA KREMAR, pianistka, absolwentka kursu mi 
strzowskiego w koqserwatorlum w Pradze, koncertować 
będzie w sobotę 1 grudnia w Starym Teatrze. 

BALET BODENWILSER wystapi w poniedzialek 3-z0 
grudnia w Starym Teatrze i wykona nowy, bogaty pro- 
gram, złożony z elektownych tańców, osnutych na tle 
mmzyłi Ulucka, Prokoijewa, Chopina i Straussa. 

ORKIESTRA „TEATRU DE! PICCOLI“. Na liczne za- 
pytania ze strony pubłiczności o skład orkdestry, która 
brala ndział w przedstawieniach teatru „del Plocolt w 
Krakowie, wyjaśniamy, że w orklestrze tej obok płan|- 
sty Riccarda Balożła uczestnkzyli członkawie Związku 
zawodowych muzyków w Krakowie pp. Halina i Zygm. 
Qrossmarmowie (skrzypce). prof. Ferdynand Macalik 
(wiolonczela), Maurycy Seller (kontrabas), Rudoli Ru- 
achi! (trąbka) i Aleksander Klocek (perkusja). 

STANISŁAW SIWIK (tenor dramatyczny) i BOLE- 
SŁAW KON (planista) wystąpią w sobote 1 grudnia w 
sali Boiońsklego. P. Siwik świetny nasz tenor, występ 
którego w Starym Teatrze 10 maja br. tak nlezatarie 
pozostawili wrażenie. P. Kon — mowa gwiazda na fiw- 
mamencie muzycznym, lak się wyraża o niem prasa 
warszawska. Akonipanlament prot. St. Lipski. Bilety już 
do nabycia w składzie fortepianów Wł. Boloński — Ry- 
nek główny 34, 
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SPORT 


POSIEDZENIE ZARZADU RKS LEGJA odbędzie się 
wę czwartek 29 bni. mmkiuakile o godzinie h wieczorein 
przy ul. Bałorego 5. Obroność wszystkich członków kø- 
nmieczna, sprawy bardzo wużne. 
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PŁASZCZEM! -- Plaszcze jeslefine, zlmowe dla Pań 

| Panów, poleca A. BROSS, Kraków ul. Flor|adska 44. 
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Z Dolskł 


EDWARD MALISZEWSKI. — W Warszawie 
zmarł nagle Edward Maliszewski. skrzętny ba- 
dacz stosunków narodowościowych i dziejów r. 
1863. Zgon jego przyszedł zupełnie niespodziewa- 
mie, niepoprzedzony najlżejszem nawet niedoma- 
ganiem. 

Urodzony w r. 1875, zawód literacki rozpoczął 
krółszemi utworami bceletrystycznemi, drukowa- 
nem w „Ateneum“, „Głosie”, „Prawdzie“, „Q2- 
zecie Polskie“. W r. 1901 wstąpił do „Gazety 


bedą | 


Polskiej" jako członek redzkcń i pracowal sze- 
reg jat. za czasów kiedy na czele staj Jan Ga- 
domski. Ale praca dziennikarska nie odpowiadała 
jego zdolnościom, utwory beletrystyczne nie za- 
spakajały lego poważnych dążeń i aspiracji twór- 
czych. Jął się tedy studiów historycznych i geo- 
graficznych i w tej dziedzinie okazał się bada- 
czem niesłychanie goriwym, mającym podporę 
w gruntownej znajomości przedmiotu. 

Zostawia też po soble nie bylejaką spuściznę. 
Przedewszystkiem „Slownik geograficzny”, łwia 
część tego cennego dzieła jest jego pracą. Lata 
powojenne przynoszą literaturze oiczystej nastę- 
pujące jego książki: „Polacy i Połskość na Litwie 
i Rusi" (1914), „Białoruś w cyfrach i takiach" 
(1918). „Mapa naradowościowa zlem polskich“ 
(1919), „Wydawnictwa łat ostatnich a powstaniu 
styczniowem* (1919), „O polskie nazwy geogra- 
ficzne* (1919), „Rok 1863 na kresach mołylew- 
skich“ (1920), „Organizacje postyczniowe" (1922), 
„Polacy na Łotwie” (1922), „Mapa etnograficzna 
Europy“ (1922). Poza tem by! Ś. p. Maliszewski 
jednym z najgorliwszych współpracowników dra 
Lama w pracach nad „Encyklopedją*, wydawaną 
przez firmę Trzaska, Evert | Michalski. 

PROCES O ZAMACH NA LIZAREWA. W spra- 
l wle zamachu na radcę liandlowego poselstwa so- 
| wieckiego w Warszawie Lizarewa, zapadla one- 
gda! w 8 wydziale karnym sądu okręgowego de- 
cyzja o zezwolenie oskarżonemu Woyciechow- 
skiemu na sprowadzenie šwladków. Sąd pozwolił 
oskarżonemu sprowadzić na rozprawę w dn. 17 
grudnia. na mocy dobrowolnej ugody jego ze 
świadkami następujące osoby: Mikołaja Plemian- 
nikowa, Izmaila Czarnowa. Wsiewołda Curenni- 
kowa. Dymitra Sokolcowa. Piotra Bntenkę, Miko- 
laja Arseniewa. Wiktora Siemionowa, Jerzego 
Korneckiego, Jana Pożaryskiego i Józefa Czatnic- 
kiego. Sprowadzenia innych świadków podanych 
przez obronę Woyciechowskiego. sąd odmówił. 
Woyciechowskiego oskarżać będzie podprok. Nis- 
senson. Nieprawdą jest, aby jako świadkowie młeji 
zeznawać arcyb. Ropp i Włodzimierz Burcew, za- 
mieszkały w Paryżu. Oskarżony Jerzy Woycic- 
chowski. b. student szkoly nauk politycznych i 
członek kilku stowarzyszeń rosyjskich, odpowia- 
dać będzie za usilowane zabójstwo. Nie utrzymał 
się art, 455 k. k. przewidujący surową karę za za- 
mach na osobę urzędową. gdyż szef misji handlo- 
wej nie może być uważaiy za urzędnika. Obronę 
wnoszą adwokaci Niedzielski i Szyszkowski 

UJĘCIE RABUSIÓW KOLEJOWYCH. W po 
ciągu osobowym dążącym z Łunińca do Warsza- 
wy. w przedziale Il-zici klasy w pobliżu Łukowa 
Jakis rabuś kolejowy skorzystał z tego, że 2 znaj- 
dujące się tam pasażerki drzemały i jednej z nich 
usiłował skraść paczkę zawierającą 1500 zł. go- 
tówką, która była ukryta pod biustem. W cza- 
sie manipulacji złodzieja pasażerka obudziła się- 
Złodziejowi wymierzona samosąd, poczem oddano 
go w ręce policji na stach Siedlce. 

DZIKA ZEMSTA ŻONY. W przedsionku gua- 
chu zminy żydowskiej w Warszawie rozegrała 
Sọ tragiczna scena małżeńska. Między przybyly- 
mi tam ze skargą rozwodową do rabluatu 30-let- 
mlm Jakóbhem Adeliangiem, parasolnikiem i jego 
żona, 25-letnią Fajgą wynikła gwaliowna sprzecz- 
ka, podczas której krewka żona oblała niewier- 
nemt mężowi całą twarz witrycłem. Poparzonego 
przewieziono do pogotowia, gdzie lekarz stwier- 


dził poparzenie twarzy. oczu. ust i rak. Po opa- ; 


trunku przewicziono pcszwankowanezo do szni- 
tala. W kilka minut póżniej do tegoż auibulatorjam 
przybyła w towarzystwie policjanta, sprawczyni 
poparzenia, która w czasie obłewania męża, rów- 


wnież uległa poparzeniu powiek, górnej wargi 1 le- 
wego policzka. Krewka malżonka oświadczyla 
że od tej chwili nie nazywa się już Adellangowa. 
lecz jak poprzednio Szczeciner. 

FURMANKA POD POCIĄGIEM. W poniedzia- 
łek nad ranem najechał pociąg osobowy, zdąża- 
! jący do Tych z Ligoty (G. Śląsk) na iurmankę 
kupca Tomaszkiewicza z Clirzanowa. Jedua z có- 
rek Tomaszkiewicza została zabiła a druga do- 
znala ciężkich obrażeń. Powodem wypadku bylo 
niezamknięcie rampy przez żonę zaporowego Annę 
Bronikową. którą policia aresztowała natychmiast 


po wypadku. 
—000— 


Z za6ranicy 


ZGON JEDNEGO Z WODZÓW WOJNY ŚWIA- 
TOWEJ. W nocy z 25 na 26 bm. zmarł admirał 
niemiecki Scheer w wieku 65 lat. Admirat Scheer 
był w czasie wojny światowej naczelnym wodzem 
floty niemieckiej | dnia 1 czerwca 1916 stoczył 
z ilotą angielską największą w tej wojnie bitwę w 
| cieśninie Skagerak, którą Niemcy uważają za swe 
zwycięstwo. Po wojnie admirał brał udział w ży- 
ciu poktycznem jako członek niemieckiej parti 
ludowej (Stresemana), ograniczając się do wygła- 
Szania odczytów z dziedziny swej fachowości. 

BYLY GENERAŁ PRUSKI LAUREATEM NA- 
GRODY POKOJOWEJ. Fugenbergowski „Der 
Tag“ donosi, że zeszłoroczm laureaci nagrody po- 
kojowej Nobla, Francuz Bouisson i Niemiec Quidde, 
korzystając ze swego prawa do przedstawienia 
kandydatów da nagrody następnej, mieli zapropo- 
nować kandydaturę znanego pacyjisty niemiec- 
kiego b. gen. Schoenaicha, który brał udzial w os- 
tatnim kongresie pacyfistycznym w Warszawie. 
„Der Tag“ oburza się na tę kandydaturę, nazywa- 
iąc zen. Schoenaicha „zdrajcą stanu* i stwierdza, 
że byłoby skandalem przyznanie nagrody Nobla 
człowiekowi uprawiającemu od tak dawna zdradę 
stanu wobec wlasnej ojczyzny. 

POGŁOSKI O ZAGINIĘCIU LINDBERGHA. 
Pisma londyńskie otrzymały z N. Jorku wiado- 
mość, że sławny Lindbergh, który pierwszy prze- 
leciał z Ameryki do Europy, zaginął w czasie loti 
do Tamgiw w Meksyku. Wysłano na jego poszu- 
kiwanie kilkadziesiąt samolotów, tymczasem Lind- 
bergh w niedzielę przyleciał do San Antomo w 
Texas w doskónalymm stanie i po krótkim odpo- 
czynku poleciał do Nowego Jorku. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 28 listopada. 
ROBOTNICY Z JAWORZNA OSKARŻENI 
O KOMUNIZM 
10 LAT WIĘZIENIA 
Po dwudniowci przerwie toczyła się wczoraj 
w dalszym ciągu przed lawą przysięgłych w krak. 
Sądzie okr. karnym. rozprawa przeciw robotni- 
kom z Jaworzna oskarżonym o działalność komu- 
mistyczną. Przesluchano świadka Kosiarewową. 
która rozpoznała w osk. Kaganie, owego osobnika, 
który przyjeżdża! da Jaworzna na zebrania ko- 
munistyczne i występował pod pseudonimem „Ry- 
| szard”, Również rozpoznala ona w osk. Mlynar- 
sktm siudencie U. Jagjell. występulącego w Jawo- 
| 
| 


rzniu pod nazwą: „Slowik“. Po przesiuchaniu po- 
nownem złównego świadka Kosterewy, który na- 
dal obsiawal przy swoich zeznanlach obciążają- 
cych w znacznym stopniu Kagana, Młynarskiego 
i innycli oskarżonych zamknięto postępowanie do- 
wodowe. Następnie przemawia! prok. Hubi i obroń 
cy adw. dr. Arnold oraz adw. dr. Woźniakowski, 
poczem przewodniczący 550. Lizak wyglosii resu- 
me. Po resumie przewodniczącego sędziowie przy- 
segli o godz. 4 pop. udali się na naradę. Po pól- 
godzinnej naradzie sędzlowie przysięgli zażądali 
od trybunału dodatkowego pytania o występek 
organizowania tainych stowarzyszeń z SS 285, 
286 i 287. Trybunał odmówił żądaniu sędziów 
przysięgłych. Po dalszej naradzie sędziowie przy- 
sięzii o godz. 5 pop. ogloslli werdykt: na pytanie 
Złówne w kierunku zbrodni kłównej odpowiedzieli 
co do oskarżonego Abrahama Kagana syna boga- 
tego fabrykanta z Łodzi 10 tak, 2 nie, co do Syl- 
| westra Adamczyka 6 tak, 6 nle, Wiadyslawa 
Pniaka 4 tak 8 nie. Józefa Noworyty 4 tak, 8 nie, 
! lgnacego Palka 5 tak. 7 nie, Henryka Koclemba 
6 tak, 6 nie, Franciszka Odrzywołka 4 tak, 6 nie. 
robotników z Jaworzna i Zygmunta Mlynarskiego 
słuchacza filozofii Uniw. Jaglell. 7 tak. 5 nie. Na 
mocy tego werdyktu (trybunał skazał Abrahama 
Kagana na 8 lat ciężkiego więzienia z obostrze- 
niami, zaś reszia oskarżonych zostala uwolniona 
i od zbrodni i kary. 
Na sali tłumnie zebrana młodzież przyjęła wy- 
rok sykiem. 
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Obrady komisji sejmowej nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych 


„Dobre obyczaie sejmowe" jedynki: zniaważenie posła w gmachu Sejmu 


(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 listopada 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
uudżciowej rozpatrywano w dalszym ciąbu budżet 
ministerstwa spraw wewiiętrznych. 
Posel Dąbski (Stronnictwo Chłopskie) wypo- 


wiedział się przeciwko militaryzacji policji i ad- į 


minisiracj, wskazując przytem na  „upartyjnie- 
nic" urzędów i akcję polityczną władz podczas 
wyborów, Następnie stwierdza mowca, że samo- 
ieqd u nas faktycznie nie istnieje, wreszcie wy- 
powiada się przeciwko nieuzasadnionełnu mnaże- 
niu cłatów urzędniczych i policyjnych. 

Pose! Polakiewicz: Jest to uzasadnione przy- 
rosteni ludności. 

Tow. pose! Dłamand: Czy ci nowourodzeni za- 
Taz kradną?... 

Poseł Dąbskl stwierdza dalej, że ministerstwo 
zaniedbało zużyć kilka millonów zlotych na po- 
moc dla najuboższych zasłamiając się brakiem ty- 
mów prawnych. Mowca podkreśla, że brakiem 
tylułów prawnych zasłania się rząd, który rów- 
nmocześnie nie miał skrupułów przy przekroczeniu 
hudżetu o przeszło pół miliarda. W zakończeniu 
mowca odmawia zauiania ministrowi. 

Poscl Kiernik (Piast) oświadcza, że jego stron- 
jictwo odnosi się do budżetu rzeczowo, wypo- 
wiąda Się jednak przeciwko mnożeniu etatów u- 
rzędniczych, padkreślając równocześnie dwutoró- 
wość polityki rządowej. Jedną politykę robl woje- 
woda a drugą naczelnik wydziału bezpieczeństwa. 
W zakończeniu mowca zapowiada, że „Piast* po- 
stawi wniosek o przyznanie ministrowi funditszu 
dyspozycyjnego w wysokości 3 milionów zł., a 
me 6 miljonów, 

Posel Celewicz (Ukrainiec) w rzeczowem i sno- 
kojmem przemówieniu cytuje szereg taktów nad- 
użyć administracji, nieuzasadnionych konfiskat, 
hezprawnie rozwiązanych zgromadzeń, szykan 
ludności ltp. Mowca stwierdza, że t. zw. nakazy 
karne po wsiach mają tła polityczne, a wymie- 
Tzanę są często za byle co. Czasem zupełnie bez- 
Prawnie, Raz np. wyznaczono nakaz karny za... 
wyściskanie dziewczyny wieczorem. (Ogólna we- 
sałość), 

Tow. posel Prager: Czy za to. że wieczorem? 

Poseł Celewlcz zwraca dalej uwagę na stosin- 
ki w policji, mówiąc. że należałoby zbadać stan 
inajątkowy komendantów posterunków, którzy się 
nezprawnie dorabiają fortun. Kto się spodziewa 
aresztu niesie pół kqrca żyła | areszt go omija. 
W zakończeniu mowca wypowiada się przeciwky 
budżetowi. 


Temperament p. posła Polakiewicza 
AWANTURA W KULUARACH SEJMU 

Podczas przemówieja posła Celewicza doszło 
do ostrej wymiany zdań pomiędzy pos. Polzkiewi- 
czem (BB) i pos. Chruczlm (Ukr.) zakończonej kar 
czemną awanturą w kuluarach Sejmu. Mianowi- 
cle gdy posel Celewicz skarżył się na prześlado- 
wanie ludności ukraińskiej, powołując się przytem 
na stosunki panujące swego czasu w Rosji, gdzie 
'ego zdaniem stosowano metody lagodzenia (?) 
zatargów naradowościowych, poseł Poł>kiewlcz 
rzucił pod adresem mowcy uwagę, że metod ta- 
gedzenla nie można stosować do Ukraińców. 

Na to zarepiikował posel Clrucki (Ukrainiec) 
mówiąc pod adresem posła Polakiewicza: Pan ma 
metody żandarmerskia! 

Gdy następnie poseł Chrucki opuścił salę posie- 
dzeń. udal się za nim posel Pałakiewicz i w kulu- 
arach Sejmu wywiązała się uastępnie pomiędzy 
niemi ostra wymiana zdań, przyczem pose! Pola- 
kiewicz — widocznie chcąc pokazać jak „jedynka“ 
wyobraża sobie „dobre obyczaje sejmowe" — 
spoliczkował posla Chruckiego! 


Lewica w obronie godności Sejmu 


OŚWIADCZENIE TOW. POSŁA CZAPIŃSKIEGO 

W związku z zajściem powyższym tow. posel 
Czapiński zabrał następnie glos na posiedzeniu 
komisji wyrażając imieniem trzech stronnictw le- 
wicowych stanowcze połępienie dla podobnych 
metod załatwiania konfliktów parlamentarnych, 
Które nie licują z godnością parlamentu i mogą za- 
lamować normalny bieg prac na komisji. W za- 
końćzeniu tow. Czapiński skierował apel do prze- 
wodniczącego komisji posła Byrkl, by w zakresie 


swych skromnych kompetecji w porozumieniu z ' 


marszałkiem Sejmu przyczynił się do zalatwienia 
tej smawy. 


| 
| 


| którzy oskarżeni zo: 


! skici Manufaktury. 


slowie: Stypowski (BB) i Szczepanowski (Wy- 


| zwolenie) poczem zabrał glos 


TOW. POSEŁ KACZANOWSKI. 


Mówca stwierdza, że w zakresie walki z dro- 
Żyzną działalność ministerstwa nie wiele się uja- 
wnia. Minister spraw wewnętrznych |ako minister 
aprowizacjł powinien hyć członkiem komlietu eko- 
nomicznego Rady ministrów; mógłby tam ingero- 
wać w dziedzinie cen węgla i cukru. Wiadomo 
nam jedynie że minister zaimuje się sprawą zbo- 
żową. W dalszym clągu zapytuje mówca co siy- 
chać z budową elewatora zbożowego w Lubilnie. 
Na cel ten wydano już 2 i pół miljona złotych, 
wstrzymać tej budowy nie można. 

Do stron dodaźnich dzialalności ministerstwa 
zalicza mowca zgromadzenia rezerw zbożawych 
w liczbie 6 tysięcy wagonów. kredyty na me- 
chanizację piekarń oraz zakaz wywozu zboża. 
Zarządzenia te jednak nie są wystarczające. 

Następnie tow. poseł Kaczanowski stwierdza, 
że komisariaty rządu dzielą zwiazki zawodowe 
na takie, z któremi raczą mówić i takie z któremi 
wogóle nie chce mówić. Zdaje się, że ta nie leży 
w intencji ministra, a jest to objawem istnienia 
owego tajnego rządu, o którym mówił tow. poseł 
Prager. 


Minister Składkowski na komisji 


Na popołudniowe posiedzenie komisji przybył 
minister spraw wewnętrznych generał Składkow- 
ski, który wygłosił przemówienie, twierdząc. że 
budżet ministerstwa jest oszczędny. 

Co do zarzutu militaryzacji ministerstwa 
świądczył minister, 
stwie „tylko“ 40 oficerów i byłych oficerów. 

W dalszym ciągu swego przemówienia mni- 
ster porusza ustęp z przemówienia tow. posła 
Pragera odnoszący się do sprawy „nietykalności 
jednego z ministrów * i oświadcza. że w Polsce 


o 


listopada 1928 


e ogółem pracuje w minister- | 


r 


| istnieje duży zastęp ludzi, którzy niedopuszczą by 
pracę Józefa Piłsudskiego nazywano „robotą an- 
typaństwową*. Istnieje grupa ludzi, którzy uczi- 
ciowo tego nie zniosą. 

NIESŁYCHANE ZŁEKCEWAŻENIE PRAW 

SEJMU 

Następnie przechodzi minister do sprawy swego 
funduszu dyspozycyjnego i oświadcza, że uważa 
ten fundusz za konieczność państwową i wobec 
tego zwrócili się w tej sprawie da Rady ministrów. 
która mu fundusz przyznała (171) w niezbędnej 
wysokości. 

Wobec tego oświadczenia zabrał głos posel Wa- 
źnicki (Wyzwolenie), który w imieniu PPS, Wy- 
zwolenia i Stronnictwa Chłopskiego stwierdził, że 
ani konstytucja, ami ustawa skarbowa, ani projekt 
nowej ustawy skarbowej nle przewldnic takich u- 
prawnień dla Rady ministrów, 

Wobec tego oświadczenia ministra — mówi po- 
sel Woźnicki — calą odpowiedzialność przenosi. 
my na Radę ministrów i skorzystamy z najbliższej 
sposobności, hy w tej sprawie załnternelować pre- 
mlera, a z jego stanowiska i stanowiska całego 
rządu wyciągniemy odpowlednie wnioskl. 

Poseł Dąbski (Stronnictwo Chłopskie) oświad- 
cza: 

— Wobec lego oświadczenia mlnistra widzimy 
sprzeczności w stanowisku rządu. Cała nasza byt- 
ność w Sejmie staje się wobec tego czczą zabawa 
pozbawioną wszelkiego sensu. 

Tow. poseł Czapińáskl oświadczył: 

— Pan minister nie zupełnie wyraźnie nadmie- 
mił a pewnej grupłe ludzi, która nie będzie tolero- 
wała, aby jedea z ministrów był kontrolowany 
przez Sejm. 

Minister Składkowski: powiedziałem: marsza- 
lek Piłsudski, a nie mmister (?!). 

Tow. Czapiński: Przypominam, że póki trwa kOn 
stylucja, każdy minisier jest przed Sejmem odpo- 
wiedzialny i to prawo obejmie także swobodną 
krytykę każdego ministra. 

Następnie podobne oświadczenia złożyli posło- 
wie: Cełewicz (Ukrainiec), Rybarski (ND), Grün- 
baum (żyd) i Czyszewski (ChD). 

Sprawa będzie miała niewąipłiwie swój „ciąg 
dalszy“ na jutrzejszem posiedzeniu komisji, na 
które przybędzie p. prenujer Bartel. 


Enperowcy iódzcy zdofrauiowali zapomogi z Moskwy? 


Warszawa, 27 listopada (Tel. wl. „Naprzodu*). 
Kurier Poranny donosi z Łodzi: Niezwykłą sensa- 
cię wywołało w Łodzi zamknięcie t. zw. kartelu 
zwlązku zawodowego polskiego, NPR prawicy. 
Zamknięcie związku tastąniło jednocześnie z are- 
sztowaniem 12 członków zarządu tegn Związku, 
oraz komisji strajkowej Widzewskiei Manufaktury. 
o deiraudację poważnicj- 
szych funduszów. Związek ten dokonywa! wyplat 
zapomóg dla straj robotników Widzew- 

i jaśnień zwłązku 
1 komisi! strajkowej. :ż niema nic wspólnego z ak- 
cią posta komunistycznego Roslaka, utrzymuje się 
w związkach robotniczych w dalszym ciągu opin- 
ja. że wyplaty dokonywane były jednak z sum 


przekazanycii związkowi przez posla Rosiaka. a 
pochodzących, jak wiadomo, z mlędzynarodówki 
moskiowsklej. W poniedziałek sędzia śledczy pze- 
słuchiwał kilkunastu świadków z pośród robotni- 
ków Widzewskiej Manufaktury. Szczegóły docho- 
dzeń trzymane są w tajemnicy. Jednocześnie wio- 
bec tego. że zapomogi wyplatane były boz żad- 
nych pokwiiowań oraz, że nie prowadzone były 
żadne książki, wladze śledcze przeprawadzają 
energiczne docliodzenie, w kierunku ustaleńia wy- 
sokości zdeśraudowanych sum. 

Pośród 12 aresztowanych, 6 osób ma hyć nara- 
zie wypuszczonych z więzienia. Przeciwko pozo- 
stalym 6 osobom  zostamie wytoczony nroces o 
defraudację. 


Aiera goleszowska 


Wiedń: 27 listopada (PAT). 
wiedeńska byla pod wrażeniem alery goleszow- 


skiej. Akcje Goleszowa spadły dziś z 260 na 220 ; 


szylinzów, akcje Portlandu za J05 na 100. Sierszy 
z 22 ua 12. Także i inne papiery spadły j. np. Pra- 
ger Eisen, Apolla. Alpny i td. 

W przyszlym tygodniu będzie musiało konsort- 
cium zwyżkowe wyrównać rachunek na 2000 
akcyj Goleszowa. Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie 
omawiają obszernie zaśścia na giełdzie i podają. że 
konsorcjum zwyżkowe składało się ze spekulan- 
tów zamieszkałych we Wiedniu. Bertinle. Gdań- 
sku i Katowicach. Na czele konsorcjum sial me- 
jak! Abraham Rosenblatt. Kurs akcy! zołeszow- 
skich szedł w górę od maja rb. W połowie wrze- 
śmia udało się Rosenblattowi sprzedać pewnej fir-. 
mie, będącej blisko zarządu towarzystwa „Ciole- 
szów” pakiet akcyj w liczbie 2000 sztuk, zysku- 


lac 270 szylinzów na sztuce. Aby nie piacić różni- | 


cy kursów, lombardowano zakupione papiery w 
ijl Ziwnostenska Banka na Leopoldstadt. 

Po walnem zgromadzeniu (owarzystwo Gole- 
szów kurs akcyj począł się gwaltownie wahać. 
Firma bankowa Eibenschiitz oczekiwała do ostat= 
niej chwili. że prezes polska-belgiiskiej fabryki ce- 
mentu dr. Kutten zakupi akc oleszowskie. Na- 
dzieja ta zawiodła. W sobote ii bankowa Eiben 
schutz uwiadomiła Związek kanków wiedeńskicii 
o swoje] sytuacji. Związek odbył w niedzielę ple- 
marne posiedzenie, nie uchwalił jednax przyjść if- 
mie z pomoca. Dopiero w poniedziałek w ostat- 


W dalszym ciagu pasedzenia przemawiali po- | nei chwli oświadczył przedstawiciel austriackiego 


Dzisiejsza giełda | 


zakładu kredytowego, że ureguluje sprawę. Jak do 
| noszą dzienniki, toczą się w dalszym clącn kon- 
ierencie Związku banków wiedeńskich, celem 
przyjścia z pomocą firmie bankowej Eibenschiitz, 
| która jak wiadomo ogłosiła nlewypłacalność. 


Chorcba króla angielskiego 


Wiedeń, 27 listopada (PAT). Wedle doniesień 

z Londynu choroba króla Jerzego przechodzi o- 

becnie stadium kryzysu. Najmłodszy syn królew- 

ski, kałążę Jerzy, pełniący slużbę na jednym z 

| krążod%ników, został wczoraj odwołany do Lon- 
dynu. 


ROZMAITOŚCI 


ZAMORDOWANIE MALARZA W BERLINIE. 
| Na peryterjach Berlina w odosobnionei wiHi zamor 
| dowany zostal artysta malarz proś. Herbert Kurz. 

icząc 70 la. krewny prezydenta Hindenburga. 
| Mordu dokonano w ciągu niedzieli. Policja stwier- 
dziła, że mordercy przeszukali całą willę. zabie- 
rając liczne przeduioły a prawdopodobnie i pie- 
n 


iądze. 

KATASTROFA BUDOLANA W WIEDNIU. 

i Z pod tuin zawalanej kamienicy przy Alserbach- 
strasse nie wydobyto ani zabitych, ani rannych, 

zatastrola nie pociągnęła za soba Żadnych odiar 

| w Tadziacji, a lohalurzy umieszczeni zostal. w lo- 
kalach gmunych. 


Antysemityzm 
w Bolszewji 


POGROM ŻYDÓW W BOBRUJSKU 

Komisja śledcza partii komunistycznej w Mińsku 
ujawniła w Bobrujsku systematyczne prześlado- 
wanie żydów wa wszystkich bez wyjątku iabry- 
kach — Zebrane fakty dały materjał obciążający. 
wobec czego aresztowano kilkunastu zarządców 
fabryk i robotników. Jednocześnie usunięto sekre- 
tarza rejonowego komitetu partji komunistycznej, 
naczelnika rejonowego komitetu wykonawczego w 
Bobrujsku, redaktora gazety komunistycznej, oraz 
kilkunastu komsomalców, oskarżonych o prześla- 
dowanle żydów. 

W kilka dni po aresztowamu 21 bm. robotnicy 
kiku fabryk urządzili demonstracje, które przeisto- 
czyły się w pogrom żydów. Przybyłe oddziały 
wojska i milici QPU rozpraszyły demonstrantów, 
kladąc kres pogromom. 


Bunty 
przeciw Sowietom 


KRWAWE ZABURZENIA CHŁOPÓW 
Ww WITEBSZCZYZNIE 


Do Wilna nadeszły wiadomości o serji zabu- 
rzeń w Wiłebszczyznie, skierowanych przedwko 
władzom sowieckim. Na czele zbrojnej ruchawk! 
chłopskiej stanął niejaki Puchalski, były pisarz 
gminny. W szeregu wsi miano wymordować 
przedstawicieli Sielsowietów | rozgromić budynki 
sowieckie. 

Oddziały wojsk. wysłane przez GPU, musiały 
stoczyć formalną bitwę z chłopami. Kierownika 
organizacji zbrojnej Puchalskiezo aresztowano pu 
krwawem starciu we wsi Korynki. 


z dobroci 


Stale na składzie! Na każdy sezon! 


PŁASZCZE DAMSKIE, UBRANIA MĘ- 

SKIE, SMOKINGI, RAGLANY, PALTA, 

BIELIZNA | OBUWIE MĘSKIE, MUN- 
DURKI STUDENCKIE 

F- 


poleca najtaniej za gatówkę 
i na raty ŒE 
na dogodnych warunkach — firi 
— 
KAROL JAROSZ i S$poika 
(właściciele Hanusz I Jarosz) 
Krak w, ulica Florjańska L. 35. 


(narożnik ul. aw. Marks). — Telefon Nr. 2329. 
Wielki wyhór! Towar doborowy! 


NA RATVI 


Ceny zniżone. 


J. | S. EMMER 
Kraków, Fiarjańska 43 (ftot), Tal, 4211. 
Ubiory męskie, Okrycia damekle, Futra, Suknie, 
Materjały, Płótno, Bielizna, Trykotaże oraz 
Obuwie, Śniegowce i Kalosze. 


UBIORY GOTOWE i NA MIARĘ 


Bardzo dogodne warunki. 


Niniejszem zawiadamiam PT. Klientów moich, że 
oprócz piw krajowych, prowadzę abecnie także, znane 


piwo PILZNEŃSKIE (Gambrinus) 


Wojciech Olszowski, Kraków, Szpitalna. Riq Małego Rynku 
UWAGA: Rułat znopatrzony w przekąski zimne | gorące najlepszej jakości. 


Ceny ogłoszeń 


Związki i zóroinadzenia 


ZGROMADZENIA CZŁONKÓW ROBOTNICZEJ 
SPÓŁDZIELNI „PROLETARJAT* W KRAKO- 
WIE odbędą się: 

w środę 28 bm. o zodz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 16 przy ui. Twardowskiego 41, 

w piątek 30 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 4 przy ui. Madalińskiego 12, 

w niedzielę Z grudnia o godz. 10 rano w skle- 
pie Nr. 6 w Woli Duchackiej, 

we wtorek 4 grudnia o godz. 7 wieczór w skje- 
pie Nr. 5 przy ul. Zwierzynieckief 20. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA- 
RZY odbędzie się w piątek 30 bm. o godzinie 6 
wieczór w Ssekretarjacie murarzy (ul. Dunajew- 
skiego 5 If p. oficyny na prawo). Komplet Zarządu 
konieczny z powodu ważnych spraw. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY ZAKŁADÓW ŻYW- 
NOŚCIOWYCH W. P. W KRAKOWIE. W nie- 
dzielę 2 grudnia o zadz. 10 przedpoł. odbędzie się 
zgromadzenie w sali Domu Robotniczego, ul. Du- 
najewskiczo 5 II p. Sprawy bardzo ważne, a szcze- 


| gólnie dla nowych emerytów. 


ZWIAZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW U- 
MYSŁOWYCH Ww KRAKOWIE (ul. Slawkowska 
L. 6,1 p.) uruchamia kursy buchałterji, stenografji 
polskiej i języka niemieckiego z dniem 1 grudnia 
br. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat Związku co- 
dziennie między godz. 5 a 9 wieczorem do Z9 Ii- 
stopada br. włącznie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Krakowiacy i górale 
Czwarlek: „Krakowiacy i górale". 


TEATR REWJOWY „GONG“ 


| Codziennie rewia: „Szkarłatne róże” 


aa | józe bazur, zamionztały w Po 
toku ad Krosna, zgubił kslą- 
żeczkę wojskową, wydnną 
przez PKU w Sanoku, utórą 
mlniejszem tą drogą unieważ- 


NA RATY 


OBUWIE 


Magazyn 
. . 
Kraków, fyrek Gł. 9, Pasa? Glaleta. 


Pl- SZCZE, SWATRY, 
KOSTIUM Y oraz wszelką 


NA RATY galaniarję w największym 


wyborze polsca najlaniej 


PAAS „AETERNITAS* 


Kraków, ulica Rikołajska 14, Tal. 40 47. 
Rok założania 1682. 1257 Rok założanią 1882. 
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pe- 
grzeby ad najakromniajszych da najmspaniaiszych, 
czyniąc dla mniej zamożnych usiępatwa. Prze- 
prowadza okshumację | przewozy zwiok do wszyst. 
kich kraj Posiada na składzie wielki wy- 
bór tumien I wieńców sztucznych orar metalowych. 


py 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni . Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Sklady: 

Zabłocie 


Biura: Telatony ; 
Kraków, Pawla8. 284 i 3811 


Jedrorszowa za 1 wiersz millmstrowy” 


z greszy 20 
W tekście m 
Kronika -= a 
1 strona « m- 


| Smegowce Spi" | 


Ogłoszenia zamiejscowe 50% drożej 
Ogłoszenia przyjmuje: Admini- 
stracja Naprzodu | wszystkie miej- 
scawe I zamiejscowe Blura ogłoszeń. 
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WYKŁADY TUR 
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa). 
Początek wykladów o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp 30 groszy 
Czwartek: tow. dr. Gancwolówna: ..Insurekcja —- 
Księstwo Warszawskie” (Podłoże społeczne). 
W Domu Kolejarzy (ul. Warszawska): 
Środa: tow. dr. Ringelhoim: „Nasbliższe cele poli- 
tyki socjalistycznej į cel ostateczny“. 
W Związku pracowników umysłowych 
(Sławkowska 6): 
Platek: tow. Zyg. Gross: „Przewrót światowy 
w roku 1916". (Początek o 7'30 wieczór). 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39. Początek o godz. 7 wleczór) 
Czwartek: Red. Konstanty Srokowski: Doświad- 

czenia Rosji Sowieckiej, 

Piątek: Red. Dr. Ludwik Rubel: Pacyfizm a Liga 

Narodów. 
Sobota: Dr. Zbigniew Grabowski: Współczesna 

literatura angielska. 

KINOTEATRY 
Czarny pirat". 
„Rekordzistka” i „Panienka z barem”. 
ama w wagonie sypiainyn:" 
: „[ajemmica starego rodu". 

Uciecha: „Dr. Schafer, lekarz kobiet". 
Warszawa: „Titanic“, 


RADJO KRAKOWSKIE 

Czwartek 29 listopada 
1156: Sygnał czasu, hejal z wieży Marjackiei. ko- 
maunikat lotmczo-metcorołoziczny. 12.05: Koncert z War- 
szawy dla młodzieży szkolnej. 5.00: Komuntkaiv: me- 
teotologiczny | zospodarczy. 17.10: Pngadanka dla pań 
p. M. Batkowa: „Pasztety z dziczyzny". 17.35: Odczyt‘ 
„Dramat dziejowy nocy Kstopadowej" — wygłosi gen. 
dr. M. Kukiel, docent Untw. Jagiell 18.00: Andycja Hte- 
tacka z Wina. 19.00: Rozmakości. 19.25: Dyr. lay Sta- 
misłamski: Lekcja angielskiego. 19.55: Sygnał czasu 7 
obserwatorjum astronomicznego w Warszawie. 20.00: 
Komunikat roktczy | inne. 20.30: Koncert z Warszawy. 
22.00: PAT | komunikaty z Warszawy. 22.30—23.30: Mu. 

zyka taneczna z restauracji „Pavlljon“. 


PASTYLKI eukaliptusowo - mentolowe 
„SANITAS“ 


przaciwkó 
astmie, kaszlowi | chorobom gardławym. 
| Pasty ki ls zawierają w sobie składnik} źródła solsnko- 
wego w Goczałkowicach-Zdrój, Natrium, Kalium, Calelum, 
1182 Msgnesiam, Brom i Jod. 
Żądać wsządzie. Żądać waządzia 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem zawiadamiam Szan P. T. Publiczność, : 
dnia 3 listopada 1928 otwarlem BAR pod Kuryeram, Kraków. 
Wlsiapola 5. — jako znany, cługolatni wapółpracawnik 
tirmy Pans W. Olszawakiegn, potrafią każdego zadowolnić 
Bufet z: trzony w znakomita zimne i gorąos przekąsk , 
ak również napoje krajowa i zagraniczne. 


Polora siq łaskawym uzylądem 
WOJCIECH PAWLIK. 


UŻYWA Jussyśnal 


ru 


DUSZNOŚCI i CHRYPKĄ 


AP KOWALSKI waaszawa 


BIELIZNA MĘSKA 
Koszula zalirowa od 730 © popalinawe od $ zl., krawaty mal 
teodniejsza od 130 sl oras a od 8 al, pullawery It. 
WŁODZ HIERZ CAR, KAAKÓW, SŁAWKOWSKA A. 
(Vla à vis Hotaln Ask ogol. 


h4 


